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Aby spojrzeć w przyszłość, trzeba 
rzucić okiem wstecz. Nie bowiem nie 
dzieje się bez przyczyn. 


Prawo to obowiązuje w całej roz- 
ciągłości we wszystkich dziedzinach 
życia narodów, nje jest oczywiście z 
pod działania tego prawa wyjęta i 
Polska. 

Przcżyliśmy ostatnio ciągle jeszcze 
w swym smutnym rozwoju vostępują- 
wy proces zaniku gospoaart "go, który 
przejawia się w kurczeniu się zdolno- 
ści konsiumcyjnej społeczeństwa, kur- 
czemu się warsziatów pracy, Wzrostu 
bezrobocia, pomniejszenia się możno- 
ści zarobkowania i skali zarobków za 
pracę. Temu zjawisku towarzyszą po- 
minażające się zastępy bezrobotnych, 
masowe bankructwa małych i wiel- 
kich przeasiębiorstw przemysłowych 
i handlowych. A powszechnej nędzy 
w mieście towarzyszy nędza wsi, któ- 
ra mimo dobrych urodzajów cierpi na 
brak zbytu swych produktów. Sytua- 
cja niczwykła Gdy w mieście ludzie 
giną z głodu, sąsiadująca wieś „du- 
si się od nadmiaru produktów spo- 
żywczych. 

Zjawisko zastoju gospodasczego nie 
jest wprawdzie wyłącznie polskiem, 
występuje ono w mniejszym lub wię- 
kszy stopniu i gdziejndziej, ale nie- 
wątpliwie występuje ono u nas w 
tak ostrej tormie dlatego, gdyż kie- 
rownictwo państwa, zapatrzone w fan 
tastyczne wykresy 1 statystyki, grozy 
położenia zupelnie nie widziało i gło- 
sy przestrogi w karygodny sposób 
lekceważyło. jeszcze z końcem roku 
w jakimś nieprzytomnym zaślepieniu 
usiłowano potokami mów zaprzeczyć 
ponurej rzeczywistości. 

Diatego obok wielkicj armji ludzi 
bez pracy, którzy wogóle nie mają 
środków do życia, ci którzy pracę 
mają, mie mają dość na życie. IDo- 
tyczy to tak pracowników umysłowych 
państwowych, jak i całej klasy ro- 
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botniczej, Na nędznych zarobkach tu- 
dzi pracy spoczywa całe życie go- 
spodarcze Polski. 

Zmienić życia ekonomicznego nie 
można najbardziej energicznym roz- 
kazem, trzeba wielkiej umiejętności 
i wemniej wielkiego wysiłku wszyst- 
kich, aby kięsce się przeciwstawić, 
lub bardziej jej ostrze złagodzić! 

W Palsec tę decydującą dziedzinę 
w życiu społeczeństwa zupełnie zanie- 
dbano, skierowując cały aparat pań- 
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walki tej zostało zmuszone pod grozą 
zbliżającej się nicuchronnie klęski, w 
obliczu nicbezpieczeństwa zupełnej 
katastrofy. 

Wkraczamy w rok następny w mo- 
inencie, kiedy walka ta nie została je- 
szcze, decydująco rozegrana. Poczy- 
niono szczerby w dotychczasowym, 
klęskowym systemie rządzenia, po- 
wstało więcej pozorów, zapowiadają- 
cych zmiany, amżeli wymaga tego po- 
sępna rzeczywistość, 


stwowy wyłącznie ku zagadnieniom 
politycznym, rozpętując walkę, dep- 
cząc obowiązujące prawo. Doszło do 
tego, że przed Polską stanęło widno 
przewrotu, co w swych następstwach 
zachwiać musiało równowagą wewnę- 
trzuą i poderwać zaufame w Stosun- 
kach międzynarodowych. 


Wałka prowadzona przez całe spo- 
łeczeństwo z czynnikanu żądnymi wła 
azy rozegrała się pod koniec roku 
pod tymi właśnie hasłami. Dziś zro- 
zumieć trzeba, że społeczeństwo do 


Społeczeństwo zdobyło się na wiel- 
ki wysiłek, nie może pozwolić się 
zmęczyć. Trzeba wyrwać na poste- 
runku, dopóki nie zostaną stworzone 
rzeczywiste warunki, szerokie Społc- 
cznie podstawy, na których oprze się 
budowa państwa i przyszłość jega 
obywateli, Wchodzimy w rok nowy, 
w którym zapoczątkowane dzieło «- 
trwałenia republiki ludowej musi być 
uwieńczone zwycięstwem. Republiki, 
która zapewni wszystkim prawa oby- 
watelskie 1 prawo do życia. 


P. Skladkowskiemu na pożegnanie, 


Wobec ciepłych nekrologów, jakie 
prasa sanacyjna ze zrozumiałych zu- 
pełnie powodów poświęca odchouzą- 
cemu z miu. spr. wewn. Składkow- 
skiemu, do kilku uwag wczorajszych 
warto dorzucić jeszcze kilka za „Ro- 
botnikiem* z 20 grudnia. 

Oto co tam czytamy : 

„Pierwszym czynem „pułkownikow- 
skim”, p. Składkowskiego, było usu- 
nięcie p. Jaroszyńskiego, byłego wi- 
ce- miuistra Spraw Wewnętrznych. 
Opinja publiczna zbyt mało zna szcze- 
góły tej dymisji Fachowość p. Ja- 
toszyńskicgo, jednego z bardzo nie- 
licznych znawców samorządu 1 prawa 
nie mogła być kwestjonowana. Dlate- 
go chociaż p. Jaroszyński był jednym 
z czołowych kandydatów obozu BB 
do sejmu zarówno na liście państwo- 
wej, jak z okręgu Mława—Ciecha- 
nów! zadecydował» jego „niepew- 
ność polityczna. Polegała ona na tem, 
że nie chciał wypełniać rozkazów p 
Sławka i Pierackiego w zakresie ob- 
sady partyjnej starostw. Pos. Putek 
publicznie w sejmie zapytał: jakie 
były powoay dymisji p. Jaroszyń- 
skiego i p. Strzeleckiego z Ministe- 
rjum Spraw Wewn. Pan Składkowski 
odpowiadał na wiele rzeczy, znalazł 
czas w przemówieniu swem w Sejmie 
na anegdotę „o pośle i dziewczyn- 
kach“, nie odpowiedział jednak nic 
w sprawie p. Jaroszyńskiego. 

Powołany przez p. Składkowskic- 
go pulk. Pierackt rozpoczął praw- 
dziwe urzędowanie od wałki z samo- 
rządem, w czem mógł mu przeszka- 
dzać p. Strzelecki, stąd jego dymisja. 
Na pierwszy ogień miała pójść Łóaź! 
Zarząazono inspekcję 1 wytknięto... 
budowę dwirizbowych, a nie jedno- 
izbowych mieszkań przez gminę Ło- 
GZ... 

Zważcie czytelmcy: magistrat War- 
szawy buduje wille sześcio-izbowe. 
Pan Skłaakowski tego nie widzi. 


Warto też wskazać na Świaaome 
zatajenie prawdy w ostatniej napaści 
p. Świlałskiego na tow. Daszynskiego. 
P. Świtalski twierdził w swem osła- 
wionem piśmie, iż wyżsi urzędnicy 
pobicrają takie pensje, jakie są w 
budżecje przewidziane dła oanośnych 
stanowisk służbowych. Powicaział nie 
prawaę, bowiem p. Świtalski sam, 
będąc dyrcktorem departamentu poli- 
tycznego w Minst. Spraw Wewnętrz- 
nych, pobierał, narówni zresztą z ín- 
nymi dvrektoram, po 400 zł miesię- 


cznie dodatku funkcyjnego z „fundu- 
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szu dyspozycyjnego*, dodatku, nie 
przewidzianego ustawowo. P. Sład- 
kowski wiedział o tem, bo io on za- 
rządzał bezpośrednio funduszem dy- 
spozycyjnym. 

A rugi starostów, godne „czynów”* 
p. Prystora? W wyniku mamy całko- 
witą demoralizację administracji, u- 
znającej obecnie jedną tylko zasadę: 
aobre jest to, co idzie na rękę BB. 
złe wszystko to, co nie przysporzy 
głosów BB., lub BBS. Bezmyślny wy- 
wiad — oto cały wysiłek departamen- 
tu politycznego Minist. Spraw Wewn. 
kierowanego przez oficerów Il-giego 
oddziału sztabu. 

Żaanej twórczej myśli, jeno wvpeł- 
nianie rozkazów Sama - Nitt 


Polska nie będzie płacić długów 


zatiągnigtych bez zgody Sejmu. 


Wobec postawienia przez tow. pos. 
Dianianaa na ostatnim posiedzeniu 
sejmowej komisji buażetowej nast. 


wniosku: 

„Sejm uchwała, że punstwo Polskie 
nie bęazie zobowiązane do spłacania 
aługów zaciągniętych przez rząd bez 
zgody Sejmu“, zwróciliśmy się do 
tow. Diamanda o wyjaśnienie moty- 
wów, jakie go skłoniły do postawie- 
nia wniosku, który wvwołał zrozu- 
miałe zainteresowanie i wrażenie, 


Tow. Diamand na to pytanie odpo- 
wiedział w następujący sposób: 
Groźby wypowiadane przez lu- 
dzi na odpowiedziałnem stanowisku 
o użyciu gwałtu w życiu publicznem 
i o zamachu stanu zaiiepokoiły cały 
Świat cywilizowany, zniszczyły nasz 
kredyt i ujemne wpłynęły na opinję 
Polski. Rozwiązanie kryzysu rząao- 
wego nie mogło uspokoić ant kraju 
ani zagramcv, interesującej się Pol- 
Skim 
W. szczególności chodzi o prawo- 
rządność i o interpretację ustaw zgo- 
POMOS (CZ WRORANNANYRY CRON 


Nawet Senat się burzy. 


Spokojm zazwyczaj senatorzy na 
poniedziałkowem posiedzeniu podnje- 
éli energicznie głos przeciw „sana- 
cyjnej‘ interpretacji konstytucji. Po- 
szło o to, że marszałek Senatu Szy- 
mańiski postawił na porządku dzien- 
nym projekty ustaw uchwalonych 
przez sejm, mimo upływu przeptsa- 
nego przez konstytucję terminu, wo- 
bec czego marsz. Daszyński oaesłał 
je do ogłoszenia w formie ustaw. 

P, Szymański twierdził, że podczas 
aymisji rządu senat nie mógł obrado- 
dować i tego okresu nie można za- 
liczać. 

Na innym stanowisku stanęli sena- 


torowie wszystkich 


obozów, z wy- 
jatkiem BB., 


przyszło do ożywionej 
dyskusji, miejscami bardzo energicz- 
nej. Sen. Januszewski (Wyzw.) po- 
stawi! wniosek: Seaat nie zgadza się 
na przesłanie tych spraw do kounisji, 
ponieważ wyznaczone terminy już mi- 
neły. 

Gdy marszałek odmówił oddania te- 
go wniosku pod głosowanie, przyszło 
do starcia z przewodniczącym, po- 
czem opozycja zgłosiła wniosek nic- 
ufności dla marsz. senatu. 

Wniosek ten miałby szanse przej- 
ścia, gdyby za nim głosowali sanato- 
rzy żydowscy. 


dną z intencją ustawodawcy. W rzą- 
azie pomajowym panowały ojunje 
niczęoane z iem zasadami, zachodzi 
więc potrzeba autentycznej interpre- 
tacji Sejmu, Wniosek więc nasz ma 
być autentyczną interpretacją posta- 
nowiemia Konstytucji, że bez zgody 
Sejmu żaanemu czynmkow, a w 
szczególności” Rządowi pożyczek za- 
ciągać nie wolno. 

Rozmaite wypowiedzenia ministrów 
bylego Rządu, a w szczególności mo- 
wy ich obudził» pod względem inter- 
pretowania tych postanowień konsty- 
tucji uzasadnione wątpliwości. Te wą- 
tpliwości wniosek nasz ma usunąć. 
Uchwalenie tego wniosku służyć bę- 
dzie poprawie naszego kredytu poli- 
tycznego i finansowego. 

EA ZĘ WORA RZY E 


Wyjazd min. Zaleskiego do Genewy 


WARSZAWA, 31. 12. (AW). Min. 
Zaleski, który będzie przewodniczył: 
sesji Rady Ligi Nar. wyjeżdża do 
Genewy w dn. 0. stycznia celem od- 
bycia konferencji z sekretarjatem Ligi 
co do porządki obrad sesji, rozpo- 
czynającej się w dn. 13. stycznia. 
W drodze do Genewy minister za- 
trzyma się kilka dni w Paryżu, Mini- 
strowi towarzyszyć będzie kilku wyż- 
szych urzędników MSZagr. 

EEK 0 DI 


Przeprowadzka p. Świtalskiego. 


WARSZAWA, 31. 12. (AW). Po 
przejęciu urzędowania przez premjera 
Bartla, pp. Switalscy opuścili aparta- 
menty, przeznaczone na mieszkanie 
prywatne dla premjera, przenosząc się 
do nowego gmachu, wzniesianego na- 
przeciw Belwederu. Premjer Bartel 
zamieszkał w pałacu namiestnikow= 
skim. Jednocześnie przygotowano mu 
gabinet do pracy 1 urządzono biuro 
stosownie do życzeń. 


Go i owo. 


Mussolini ma wielkie zmartwienie — 
"Matki włoskie zbuntowałv się. Nie cheq 
wydawać na świat tyłe dzieci, ile według 
kalkulacji dyktatora Telji potrzeba, aby 
za jakiś czas mógł zawojować świat. Matki 
nie chea „Błogosławieństwa Bożego” w 
madmiernej ilości. bo nie mają czem wy- 
żywić żyjącego drobiazgu a każdy nowy 
„przybytek * jeszcze większym brzemieniem 
zuciążyłbv na ich biednym budżecie do- 
mowy. Więc co robi Mussolini? Pisze luh 
każe pisać w prasie sobie oddanej artykuły, 
w których roi się od projektów aby zbune 
łowumo kobistv zachęcić do rodzenia dzieci. 

A więc jest tam mowa o wynacradza- 
niu czy też odzniczaniu rodziców, maja- 
cych duże dzieci, o obniżaniu im podat- 
ków, o podwyższaniu podatków od słaro- 
kawalerstwa itb. Niektóre pisma wzbijnia 
w dume Włochów, podnoszacć. że od ich 
wol zależy wielka przyszłość Włoch, prze- 
mawiaja do nuezuć kobiet, którvch prze- 
znaczeniem jest... rodzenie dzieci. — Ale 
wszystkie le wezwania i obietnice pozo- 
stang bez znaczenia, gdyż nedza proleti- 
rjalu włoskiego jest zbył wielka, bv miał 


ft jeszcze powiększać nadmierną ilością 
dzieci. 
Ale dyktator — jak dyktator, nie może 


sobie dać z tem radv. Nie potrafi obano- 


wać sytuacji «gospodarczej i bawi sie w 
zatroskanego ojca narodu, wprowadzajac 
reformy od końca zamiast od poczatku. 


Gdy będzie dość środków do życia, będzie 
stę mnoży? naród. 
* 

Inua dyktatura zbiera lakże owoce swvch 
rządów a raczej sweso bezrzadu. Jak do- 
nosi „Trud“, centralny organ rosyjskich 
zwlazków zmwodowvych, w centrum prze- 
męysłowem Orechowo = Śuiewo stalo sie 
coś niesamowitego. W fabryce tamlejszej, 
jakby na ironię zwanej „dyktatura nro'e- 
tariaska** policia konna i piesza wystariła 
przeciw robotnikom. 130 osób. przeważnie 
zajętych w tej fabryce mieszkało od dwóch 
lat w starych, walacvch sje koszarach. Ko- 
szary fe dawno już nadawały się do roz- 
hiórki. ale nieoodohieństwo było je zbu- 
rzyć, bo gdzież mieli mieszkać robotnicy? 
Aż komisarz mieszkaniowy Smirnow zdo- 
był się na odwacę. Postanowił niieszkań- 
ców koszar za wszelką cene delożować. 
I na dziedzińcu koszar pojawiło się pewne- 
Ho poranku 15 policiantów na» koniach 
137 policjantów pieszvch, 5 wozów cieżaro- 


wych 1 [5 robotników. Nie nikomu nie 
mówiac, nikoro nie ubrzedziwszv. zaczeło 
całe towarzystwo wyprowadzać biedne Fray 
mieszkańców Koszar, poczem przewiozło 
wszystkie zwiezione rzeczy do _ jakiejś 
stodoły. 

A tymezasem część delezowanych przez 
pana komisarza, — aby uniemożliwić 
mieszkańcom powrót do ich nor — po- 


wyrywała ramły z okien, poniszczyła piece. 

VI rezultacie wmieszały się w sprawę 
władze sądowe i cofnęły zarzadzenie pana 
Smirnowa. Ludzie powrócili do koszar, 
piece zostaly ponownie postawione, Tamy 
pkien i drzwi wstawione. : 
„Czy za miesiąc lub rok nie przyjdzie 
inny komisarz i czy nie powtórzy aktu 
saimowol swceżo poprzednika? Kto inoże 
przewidzieć niespodzianki dyktatorków w 
państwie dyktatury? ; 

H 


I jeszcze coś na temal mieszkań w Rosji. 
Niedawno czytaliśmy taką relację o sto- 
sunkach mieszkaniowych w Rosji: 

„Nędza mieszkaniowa w sloliey, urąga 
wszelkim opisom. Kto tego nie widział 
me może sobie poprostu wyobrazić, jak 
pod tym względem przedstawia się stolica 
państwa komunistycznego... Sądy są prze- 
“zone nieustannemi skargami o obrazę i 


inne spory, które powstają wskutek niemo- 
żliwego ścisku w kuchniach 1 korytarzach. 
Zabójstwa, napady, bitki, nieludzkie szy- 
kany są naturamem naslępsiwem nędzy 
mieszkaniowej, nie mówiąc o piekle hvgie- 
nieznem i bagnie moralnem dzieci, które 
w tych gniazdach wzrastają”. 
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Czy wobec takich stosunków, nasze sto- 
sunki mieszkaniowe nie są jeszcze rajem? 
Ktoś tam pozbawiony dachu nad głową tar- 
gnie się na swe życie, jak to zdarzyło się 
wczoraj we Lwowie — ale czy taki wy- 
padek już tak źle świadczy o ogólnej sy- 
tuacji mieszkaniowej w Polsce? X. 


Poszanowanie ustaw 


w interpretacji Funduszu Bezrobocia. 


Fundusz Bezrobocia — jako instytucja 
społeczna, wobec clironicznego a ostatnio 
tak gwałtownie wzbierającego bezrobocia co- 
raz bardziej „popularna“ — stała się o- 
stalniemi czasy popularną także dla innej 
strony swej działalności, a to w wyniku 
'ałkiem osobłiwego stosunku jej kierow- 
niczych organów do obowiązujących w 
Państwie uslaw. 

Oto nieszczęściem lej instylueji stał się 
[akt opanowania aparalu administracyjne- 
go przez nikogo niekrępowaną i przez ni- 
kogo w tvm względzie nie kontrolowaną 
kliczkę, która nietylko rządzi się w niej 
fak „szara gęść, popełniając np. w dziec- 
dzinie personaluej rozliczne, niewiarygo- 
dne wprost gwałty na niemiłych sobie a 
częstokroć „Bogu ducha winnych* pracow- 
uikach, ale najspokojniej w świecie gwałci 
już od lat kilku cały szereg uslaw z dizie- 
dziny ochrony pracy ,t to mimo faklu, 
że naczelne zwierzchnictwo nad Fundu- 
szem Bezrobocia sprawuje.. główny tych 
ustaw wykonawca i stróż, każdoczesny Mi- 
nister Pracy i Op. Społecznej! 

Fakty, jakie „Dziennik Ludowy“ kilka- 
krotnie podawał, są tylko słabem odbiciem 
rzeczywislego stanu gorszących stosunków 
jakie w tej instytucji w zakresie perso- 
nałnej* polityki panują. 

Do rejestru pogwałconych uslaw i zwią- 
zanych z tem krzywd osobislych, zarówno 
jednostkowych jak i dotyczących ogółu 
pracowników F. B. dodajemy dziś szcze- 
pół nowy. 

W mov; [uslawy o ubezpieczeniu pracow- 
mkéw umysłowych, Fundusz Bezrobocia 
obowiązanym jest zgłaszać do ubezpiecze- 
nia w Zakładzie Pensyjnym faktyczne za- 
robki swych pracowników i od ich pel- 
nej wysokości wpłacać ustawowe wkładki, 


R nateli R z R WI 0 2 Ei- aa 


Tvmczasem F. B. zarobki le dekłarował 
Zakładowi Pensyjnemu w wysokości © 
wiele niższej niż rzeczywista, bo przy róż- 
nicy acchodzącej u pewnej katenorjj pra- 
cowników do paruset złolych miesiecznie! 

Są to fakfy, które każdej chwili cyfrowo 
udowodnić możemy. 

Tak wiec F. B. oszukujać z jednej 
strony Zakład Pensyjnv -— z drugiej oszu= 
kiwał swych pracowników. Ci bowiem. na 
wypadek zwolnienia otrzymują za nisko 
wymierzone zasiłki — a czem jest dla 
bezrobotnego biedaka różnica kilkudziesię- 
cju złotych miesiecznie — dodawać chyba 
nie trzeba. Procedura zaś odwoławeza — 
wobec przeciążenia Sądów -— szybkiego re- 
zultatu przynieść im nie może. 

F. B. tymczasem „wzbogaca się” o róż- 
nice wkładek. 

Dla należytej oceny faktu dodamy jesz- 
cze, że sam F. B. nakłada wysokie, usti- 
wą przewidziane śrzywny (od 200 do 1000 
zł.) na te zakłady pracy, które uchvlają 
się od prawidłowego zgłaszania do V. BR. 
robotniezych zarobków. 

Skądże więc ta dziwna „dwoislość'?... 

Uwierzyć wprost trudno że dzieje się 
to wszystko pod eigdą samego Pana Mi- 
misira Pracy i Op. Społ! 

Gdzież zatem schowała się w tym re- 
sorcie owa praworządność -— o którą 
tyle walk nieszczerych stoczyła „prawo- 
rządna” sanacja 2... 

Na te niesłychane wybryki, na to bez- 
przykładne, notoryczue i „(burtowne' gwal- 
cenie ustaw — winne zwrócić swą haczuą 
uwagę miarodajne czynniki, przedewszysi- 
kiem Sejm, którv niezwłocznie przystąpić 
musi do radykalnej, rzeczywistej sanacji 
tych niemożliwie zabagnionych dzisiaj sto- 
sumków. I 
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Stalin -- jako frjumfator. 


Mało który z wybitnych działaczy 
polityczno-społecznych obchodził pięć 
aziesiątą rocznicę swych urodzin w 
chwili dla siebie tak pomyślnej, jak 
Stalin. Czyż nie leży pod jego no- 
gami cała tak groźna ongiś dla dykta- 
tora opozycja Trockiego? Czy głów- 
ny jej przywódca nie przebywa na 
wygnaniu zdala od stworzonego przest 
jedenastu laty przy jego czyunym u- 
dziale państwa proletarjackiego? Czy 
w biurku Stalina nie spoczywa naj- 
nowsza deklaracją t. zn. „odchyleńców 
prawicowych“ (Bucharina, Rykowa i 
Tomskjego), rezygnujących uroczyście 
zć swych przekonań opozycyjnych i 
przyznających się do „popełmonych 
błędów ? Czyż na Dalekim Wschodzie 
nie stor w pogotowiu wojennem ar- 
mja czerwona, manifesiująca swą go- 
towość bronienia granic ZSSP.? Czyż 
energiczna postawa Sowietów nie 


skłoniła Chińczyków do kapitułacji? 
Czy w Londynie me urzęduje już am- 
basador sowiecki, a jego kolega an- 
gielski w Moskwie? 

Na wszystkie te pytania, które 
związane są bezpośrednio z imieniem 
Stalina, nie można odpowiedzieć ina- 
czej, jak: tak. 

Tak jest, Stalin, solemzant-Staliu, 
jest dzisiaj tym, który w Rosji trjum- 
fuje. On jeden przewidział bieg wy- 
paaków politycznych i ekonomicznych 
on jeden nie popełnił dotychczas ani 
jednego błędu. To też Józef Wisarjo- 
uowicz Stalin jest dzisiaj najpopular- 
niejszym człowiekiem w całej Rosji, 
jest nieograniczonym dyktatorem, jest 
alfą i omegą sowieckiej rzeczywisto- 
Ści. I z pewnością zbyt wielkiego błę- 
dt nie popełniają ci entuzjaści obec 
nego dyktatora ZSSR., którzy twier- 
dzą, iż jest on naturalnym następcą 
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Lenina. Trzeba przyznać, że Stalin 
jest najwierniejszym uczniem Lenina, 
że zawsze stał na straży czystości 
jego doktryny. Przytem jest Stalin 
człowiekiem niezwykle sprytnym i 
mąarym. On wie dobrze, że zbyt do- 
bitnie poakreślanie zasad dyktator 
skich mogłoby wywołać wśród ludno- 
ści pewne zastrzeżenia. To też Sta- 
lin mgdy nie daje odczuć swej bez- 


pośreaniej mocy dyktatorskiej, lecz 
zawsze działa za pośrednictwem ca- 


łej armji oadanych mu zwolenników. 
Popularność i potęga Stalina zwia- 
zana jest jednak z jedną rzeczą: z 


pięcioletnim planem gg 
przebudowy Rosji. Z planem ivm 
stol 1 pada poięga czerwonego dy- 


kłatora. Narazie realizacja tego planu 


Zaprzysiężenie 


WARSZAWA, 31. 12. (tel. 
Dziś rano powróci ze Spały p. Pre- 
zyacnt Rzpltej. O godz. 12-tej przy- 
byli na Zamek kzlonkowie nowego 
gabinetu z prof. Bartlem na czele, 
celem złożenia przysięgi. Po odczy- 
taniu przysięgi ministrowie powtó: 
rzyli tekst, poczem każdy podpisywał 
się pod tekstem przysięgi. 


wł.» 


Tekst przysięgi brzmi następująco: 
„Przysięgam Panu Bogu Wszech- 
mogącemu, że na powierzonym mi 
urzędzie ministra Państwa Polskiego 


Przesilenie w obozie 
Heimwehry. 


WIĘDEN. 56 grudnia. A. W. Przeci- 
lene w obozie Ileimwchry trwa w d. c, 
Powszechną uwagę zwraca takt, że liczni 
przemysłowcy wyslępują Zz organizacji 
Heimwchrv. Wielkie wrażenie wywarło 
wystąpienie z tej orgimizacji radey dworu 
Pileba, który był przywódcą sekcji wiedeń 
skiej fteimtehiv. 


Togi i berety w sądzie. 


WARSZAWA, 31. (AW). Od 
Nowego Roku wchodzi w życie roz- 
porzadzenie ministra sprawiedliwości 
o noszeniu przez sędziów, prokura- 
torów i adwokatów w sądach apela- 
cyjnych tog «i beretów. Sędziowie i 
prokuratorowie otrzymają strój od 
ministerstwa sprawiedliwości, adwo- 
kaci zaś będą musieli sami się zaopa- 
trzyć. Od 1. kwietnia 1930 togi i 
berety wprowadzone będą również 
w sądach okr. 


NIEPODLEGŁE Os- 


REPRESJE WOBEC 
CIOWCŃW HINDUSKITCII. 
AMSTERDAM 31 grudnia. Pat) We- 
dług doniesień z bBatawji wszyscy główni 
przywódcy hinduskiego ruehu naejonalisty- 
rznego zostali aresztów ni 
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oabywa się pomyślnie. Ale trzcba też 
wiedzieć, że w swem pierwszem sta- 
djum plau pięcioletni najłatwiejszy 
jest do wykonania. Już dzisiaj rozle- 
gają się w niektórych kołach sowiec- 
kich głosy zwątpienia. Czy też wy- 
niszczona wojną i rewolucją Rosja 
podoła temu wszystkiemu, czego wy- 
magać będą od nićj ualsze fazy? 
Stalin wierzy, że podoła, a wraz 
z nim wierzą wszyscy staliaiści Ale 
i oni mogą się mylić, A kiedy się 
okaże, że Stalin się omylił, ta ,.przy” 
znawanie się do popełnionvch błę- 
dów“ już nic wystarczy. Wtedy ru- 
nie wszysiko, co na „pięciuleciu'* tem 
miało się opierać, wtedy runie i 
Stalin, który 
czas się 


podobno mgdv dotych- 
nie mylił... 


nowego rządu. 


dązyć będę ao ugruntowania wolno- 
ści, niepodległości i potęgi Rzpltej 
Polskiej, której wierności zawsze do 
chowam, konoru i godności Narodu 
oraz przepisów prawa strzec będę nic- 
złomunie, a obowiązki moje zawsze 
sumichiue i z calą świadomością cią* 
żącej na muje odpowiedziałności, wv- 
pełniać będę. 

Tak mi Panie dopomóż! 

Po -uroczystem złożeniu przysięgi 
Prezydent odbył konferencję z marsz. 
Pisuaskim i z prem. Bartlem. 
EEEEYOANE. ug y O ESY 
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Gen. Skladkowski na ñg- 
wem stanowisku. 


WARSZAWA, 31. 12. (tel. wi) 
Dziś gen. Składkowski został miano- 
wany zastępcą I-go wicemiuistra spr. 


| wojskowych ! szefa administracji ar- 


mji. 

Gen. Zarzycki który do tej chwili 
to stanowisko zajmował, mianowany 
został generałem do zleceń l-go wice- 
ministra i szefa administracji armji. 


ft A 


Belegazla polska na konm- 
tereneig haska. 


WARSZAWA. 31. grudnia Pat Dnia 
3 slvcznia 1930 r. rozpoczyna się druga 
faza konferencji haskiej, która będzie miała 
za zadnine osbiieczne urewiowanie sprow 
finansowych wynikłych z wojny i drakta- 
iów pokojowych 

Polska będzie na powvzszej konłerencji 
reprezeniowana przez delegarję składajaca 


sie z I0 osób, na ezele której stoi Jan 
Mrozowski prezes Sadu Najwyższego. 
"m A>. A „EJ JRE ROZW E 
NOWY POWOD „RADOSNEJ TWOR 
CZOŚCI. 

WARSZAWA. 31. grudnia A WA 
„hkuwjor Czerw* donosi z Łodzi, że”w 
niektórych bankach tamiejszych przewi 


dziane $ą od Nowego Roku poważniejsze 
recukcje pracowników. Przyczyną tego 
bardzo ludne położenie banków na werenie 
Łodzi, tak, że są zmuszone ograniczać 
swe operacje. jw” 


u 


Komisje senackie nie uznały stanowiska 


marsz. Szymańskiego 
w sprawie 55 art. Konstytucji. 


WARSZAWA, 31. 
Dziś przedpołudniem, pod przewod- 
nietwem wicemarszałka Senatu Gli- 
wica, oabyło się wspólne posiedzenie 
senackich komisji regulaminowej i 
prawniczej. 

Na porządku obrad znajdowała się 
sprawa zawieszenia biegu terminów w 
związku z dymisją Rządu, którą to 
sprawę przekazano wczoraj wspom- 
nianym komisjom decyzją marszałka 
Senatu do wyrażenia opmji. 

W wyniku ożywionej dyskusji, 11 
senatorów, opowiedzieli się za opinją 
następującej treści: 

„Ponieważ ne jest ogólnie utarte 
przekonanie, że przesilenie rządowe 
powoatjcć odroczenie nicprzekraczal- 
nych biegów wyraźme przewidzianych 
ustawą a do tych terminów należą 
terminy z art. 35 Konstytucji, — ko- 
misja me może doradzać marszałkowi 
Senatu przyjęcia przesilenia rządowe- 
go za usprawiedliwioną przerwę w 
biegu ustawowym, określonym termi- 
nem 30-dniowym, jaki wymienia art. 
35 Konstytucji" 


12: GEL). 


lvlko Q0-ciw senatorów opowiedzia- 
ło się za opinją stwierdzającą, że czas 
przesilenia rządowego nie może być 
brany w rachubę. 

„Postanowiono zakomunikować obie 
opinje marszałkowi Senatu, Prawdo- 
podobnie marsz. Szymański wycofa 
zakwcstjonowane ustawv z porządku 
dziennego. 


Jak wiadomo BBWR rozporządza 
w Scnacie większością głosów. Cha- 
rakterystycznem więc jest, że niektó- 
rzy senatorowie z kl. BBWR również 
uznali, iż zgodnie z art. 35 konsty- 
tucji termin rozpatrzenia przez Senat 
omawianych projektów ustaw, minął. 


— —--- 


Odroczenie posiedzenia Senatu. 


WARSZAWA, 31. 12. (Pat.) Biu- 
ro Senatu komunikuje, iż marszałek 
Senatu odwołał plenarne posiedzenie 
Senatu, wyznaczone na dzień 2 stycz- 
nia, przenosząc je na 15 stycznia, 
godz. A popoludaniu 
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KINO Manja RALIGKA -- zafja BARTYCKA 


Bogusław Samborski, Władysław Walter x.5ie estycjnym pi 


macie erotycznym pt. 
| FE = 66 dramat według powieści Antoniego 
„Szlakiem ha n by Marczyńskiego p. i. „W szponach 


handlarzy kobiet“. — Z powodu wielkich kosztów filmu, zniżki i bilety M 


nego wstępu oraz karty nieważne de odwołania. 


uroźda demonsir. slegjku pracowników miejsk, w Warszawie, 


WARSZAWA. 381. grudnia, JA W) Na 
wczorajszych obradach prezydjum zbłoko- 
wanych związków pracowników miejskich 
powzięto uchwalę w sprawie urządzenia 
półdniowego strejka w razic niewypłseenia 


25 proc. załiezki. Jak wiadomo Rada miej- 
ska uchwaliła swego czasu wypłacenie tej 
zaliczki, następnie jednak magistral u- 
chwałę tę zawiesi 

—0— 


Prokurator oskarżony o fałszerstwo. 


WIEDEŃ. 31. grudnia. Pat) Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Brałogrodu: wW 
związku z pewnym procesem spadkowym 
o 40 miljonów dinarów został aresztowany 


prokuralor białogrodzki Uskopowie, jako- 
też pewien kandydat adwokacki i pewien 
urzędnik podatkowy, Są oni oskarżeni o 
slałszowanie dokumentu publicznego przy 
pomocy którego, Uskopowic przy właszezył 
sobte ntajątck swego brata, kióry przed Kii- 
ku miesiącami zginął wskutek wypadku au- 
iomobilowego. 


STATEK POLSKI W NIEBEZPIE- 

JAESŚSTWIE. 

PARYŻ 34. grudnia. (Pat) Korespondent 
Agencji Iavasa donosi, że zagrożony voz- 
biciem w okolicach Pennareh trójmaszlo- 
wiec wywiesił llaję polską. Przypuszczal- 
me jest to slatek „Pomorze. Statki rato- 
wnicze przybyły jaż przed Ż4 godzinami 
jednakże wobec burztiwego stanu morza 
nie mogą się zbliżyć do zagrożonego o- 
kręt ten jest zakotwiezony, powoli jednak 
iałe uloszą go ku skalom. Ostalniej nocy 
załoga stalku zapaliła pochodnie wzywając | 


GDAŃSK Si gradnia. (A. W.) Wezoraj 
w Oliwie rozegrała się tragedja w domu 
kousuła austrjackiego Meyera. Szofer kon- 
aE sula Kazimierz Schultz, daf w sironę Meye- 

S ra i jego siostry kilka strzałów rewołwe- 


w ten sposób pomocy 


Z kraju I ze świafa. 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA W związku z uroczystoś- 
dami związanemi z 100 letmą rocznicą 
niepodległości Belgji odbędzie się w beo- 
djnm wielka międzynarodowa wystawa. 
Rząd polski postanowił na zaproszenie 
rządu belgijskiego, wziąć udział w tej wy- 
sfawie. 

WILNO. Z Kowna donoszą, ze seliwy- 
tano tam łeśniczego Ryszarda Juroszyńskie- 
go, który zbiegł z Wiłeńszezyzny. po zde- 
Iraudowaniu 30 tys. zł. 

CHARLEROL Wskutek przerwania lam 
w basenach fillrów miejskich, olbrzymia 
masa wody zalała około 10-cin pobliskich 
domów, zmuszając mieszkańców do schro- 
menia się na wyższe piętra Szkody są zna- 
czne. 


paa PRZ NERO RECZNA Ct] 


Tragedja miłosna. 

PIOTRKOW, 31. 12. (AW.) Nie- 
jaki Węgliński, lat 20 z powodu 
sprzeciwu swoich rodziców, którzy 
nie zezwolili na ślub z 19-letnią Ja- 
niną Turmak wyprowadził ją do lasu, 
a następnie zastrzelił z karabinu, po- 
czem sam odebrał sobie życie. 


Tragiczne zajście w Konsulacie austejackim 


w OCiiwie. 


rowych. Strzały ehybiły. Schultz dał nastę: 
pnie strzał do siebie, zabijając się na 
miejscu, Powody tragicznego zamachu o- 
kryte są narazie tajemnicą. 


- „ Przed gmachem 
parlamentu ho- 
lenderskiego 


w Hadze, gzie 8-go 
stycznia zbiera się 
konferencja mo: 
caratw celem osta- 
tecznego uregulowa- 
nia sprawy odszko- 
dowanń. 
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mawia + 


Źródła nędzy. 


Zbierając się w kole przyjaciół i 
znajomych, poruszamy najczęściej ró- 
żne żywotne sprawy, obok błahych 
poważne, obok smutnych wesołe ita. 
W gawęaach tych ludzie starsi naj- 
chętniej powołują się na „dawne do- 
bre czasy”, przyczem młodsi z nic- 
aowierzaniem odnoszą się ao tych 
opowiadań. 


Więc jak to było? Lepiej, czy go- 
NEJ 
Odpowiedź może być taka: 


Jeżeli chodzi o ustawodawstwo 
społeczne, o swobody polityczne, to 
klasa robotnicza przed wojną wywal- 
czała sobie dopiero te prawa, więc 
pod tym względem oczywiście było 
gorzej. Ale co się tyczy poziomu ży- 
cia szerokich mas, to stanowczo przed 
wojną nie miały takich trudności, — 
łatwiej było o chleb, o obuwie, o 
odzież i mieszkanie. Pomimo cięż- 
kiej, mozolnej pracy, prawie wszyst- 
ko, co zarabiamy, musimy wydawać 
na żywność, podczas gdy przed woj- 
ną niższe nawet płace wystarczały 
na wszystkie najkonieczniejsze po- 
trzeby. 

Na dowód przytoczymy kilka cyfr, 
ilustrujących, jakie ceny płaciliśmy za 
artykuły pierwszej potrzeby w roku 
1011, a jakie obecnie: 


MARJA HAUSNEROWA. 


w PORTOWEM 
MIASTECZKU. 


(Fragment z powieści). 
(Dokończenie.) 

Ta metamorfoza aeroplanu w łód- 
kę — była dla widza zjawiskiem e- 
mocji pierwszorzędnej! Swawolnie 
wprost wyglądały te harce, kiedy za 
pierwszym  hydroplanem podążył 
drugi, trzeci, czwarty... 

Jurskiego tak zajął ten spektakl, 
iż nie czuł zupełnic, ile godzin prze- 
sunęło się tymczasem, i jak nisko 
opadło już słońce ponad rozłogiem 
lotniska przy wybrzeżu. Wieczorne 
dzwony, niezwykle rozgłośne, wraz 
z wyglądem”ponurych murów fary 
puckiej, budziły reminiscencje ar- 
cliaiczne. 

— „Stary jest ten Puck... — myśli 
Andrzej — ciekawe, jak też w cza- 
sach bitew po Swiecinem czy pod 
Oliwą wyglądał 7... 

| wyobraźnia poczęła mu przywo- 
ływać postaci z przed wieków — 
wojowników i okręty Polski daw- 
nej... 


błacono w r. 1914 1029. 
I kg. mąki pszennej kor. —36 zł —80 
1 „ mięsa wi prz „ e0 4 — 
1 „ cielęciny (z kością) =, 3— 
1 „ mięsa wolowego DO e 280 
1 „ słoniny s *%— , 4— 
W. cukru =D) „ 1:80 
l Ltr nafty p = 32 — 70 
1 „ mleka w —20 — 55 
i jaja —'C4 — "25 
1 pudełko zapał k — 02 „ —0% 


Razem kor. T84 zł 1107 


Jak z powyższych cyfr wynika, — 
w r, 1014 można było kupić za 7 
kor. 84 hal. tyle artykułów żywno- 
ściowych, za ile dziś trzeba zapła- 
cić około 18 zł. 

Byłoby to ostatecznie do wytrzy- 
manit, gdyby za pozostałą resztę na- 
szych zarobków można było od cza- 
su do czasu kupić sobie obuwie, u- 
branie bieliznę. Ale ceny tych ar- 
tykułóów w porównaniu z przedwo- 


jennemi, są jeszcze zmaczmie wyż- 
sze, miż Środki żywności. — I tak 
kosztowały : 
w r. 10l4 1029 
buciki Koah zł, 45 
ubranie męskie K. 50 zt 250 
rękawiczki K~ 2 D ETT 
płaszcz zimowy K. 60 zł. 250 
koszula męska Ked zi. 12 
Razem K. 127 7) E r 


Ograniczając się do tych tyłko pa- 
ru cyfr, stwierdzamy czarno na bia- 
łem, że gdy w r. 1914 mogliśmy 
się kompletnie wyckwipować za 127 


Zwidy wnet jednak odbiegły. 

Na kuter przybył strażnik nad- 
brzeżny — młody, ogorzały mężczy- 
zna w oliwkowo-zielonym mundu- 
rze, przedstawicieł regime'u Polski 
nowej. Snać nie był w służbie onej 
godziny, bo przybył bez karabinku, 
z przedługą jeno tyką wędki w dło- 
ni. Zaraz począł majstrować coś o- 
koło zamierzonej roboty. 

Wyjął blaszane pudełeczko z „ro- 
bakiem“, pogmerał w niem i wy- 
ciągnął nieszczęśnika — długą glistę 
ziemną, poczem zabrał się do na- 
wlekania jej na drucik trzcinowej 
swej wędy. 

Andrzej patrzał machinalnie, jak 
strażnik wbijał ostry drucik w cien- 
kie, długie, brunatno-różowe ciałko 
glisty, przeciągając go niemal przez 
całą jej długość — jak „robak* 
drżał Śmiertelnie i wił się w bole- 
ściach krwawych, a męka jego po- 
trzebna była na to, by drugiej isto- 
cie, ślizkiemu, czarnemu węgorzowi 
w godzinę jego lekkomyślności po- 
dobnąż przynieść boleść, mękę i zgu- 
bę... Patrzał na te drobne — nie- 
warte serca, wedle nazwania i czu- 
cia człowieka tragedje, i mącił 
sobie poczuciem wszechbolu stwo- 
rzenia spokój ciszy przedwieczornej, 


kor., obecnie na te same artykuły 
musimy wydać 573 zł., czyli około 
500 proc, więcej! 

„A czy w tym samym 
wzrosły płace pracownicze 
urzędnicze ? 

Gdy więc podczas pogawędki bę: 
dziemy się zastanawiać nad tem, dla- 
czego jest źle, źródło tego zła znaj- 
dziemy w przytoczonych cyfrach. 


stosunku 
i pensje 


Niskie zarobki i płace nje pozwa- 
lają na zakupno najpotrzebniejszych 
artykułów, a w rezultacie ten brak 
konsumentów powoduje ogólne za- 
mieraniec przemysłu, handlu, ręko- 
dzieła. I to sprowadza — katastrofę. 

Za.. dawnych dobrych czasów by- 
ło jednak inaczej. l 


kolo Iramatycżie ii. 2. È. 


przy Zw. aw Pracowników Użył 
Publ. w Polsce, Oddział we Lwowie, 
odegra w środę, dnia !. stycznia 
1930 r., w sali Sokoła IV., ul. Ły- 
czakowska, wodewil w +4 aktach Cy- 
ryla Danilewskiego, — p. t. „GOŁE 
PANNY“ czyli „KARNAWAŁ 
W WARSZAWIE“. Początek przed- 
stawienia o godzinie 6.30 wieczór. 
Dochód przeznaczony na budowę 
własnego domu. Ceny wstępu od 
od 2.50 zł. do 50 gr. 

Bilety wcześniej do nabycia w Sc- 
kretarjacie Związku, przy ul. Or- 
miańskiej l. 2, Il. p. Reżyser p. Bol. 
Krzewniak, kapelmistrz p. Franci- 
szek Suchomel. 
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który miały mu nieść dzwony we fa- 
rze i fale przyciszone i chłód wiewu 
od morza... 

Leniwie powstał i ruszył ku mia- 
steczku. 

Szeroko rozpełzł się w powietrzu 
dymny zapach, wylęgły z nadbrzeż- 
nych wędzarni ryb, których suto na- 
łowili onegdaj Konkole i Budzisze, 
wędrujący za „rebą“ skrzętnie po 
zatoce i wielkiem morzu. 

Wstąpił do składu ryb przy wę- 
dzarni. Czarne, obłe węgorze roz- 
maitego kalibru leżały pokotem o- 
bok śmiesznych, płaskich flonder i 
tłustych makreli, nasuwając trudność 
wyboru. Wziął z każdego gatunku 
po jednej ładnej sztuce. 

Wracając, skierował uwagę na 
twarze i ubiory spotykanych ludzi. 

Starzy Kaszubi, z wyrazem tępego 
spokoju w twarzy, przyodziani w 
szerokie niezgrabne szarawary z gru 
bego materjału, najczęściej pluszu w 
prążki, sunęli z trudem swe zmę- 
czone nogi w drewnianych sabotach, 
które stukotały miarowo po „kocich 
łbach“ miasteczka. = 

Marynarze z lotnictwa morskiego, 
niby grzeczne chłopczyki małe w 
granatowe mundury, kołnierze na 
plecach i białe czapeczki przybrani 


zza 
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„Wieczny Duch- Rewolucjonista”. 


Klasa robotnicza nie ma żadnych idea- 
łów do urzeczywistniecnia; ma ona tylko 
wyzwolić pierwiastki nowego  społeczeń- 
stwa, które się już rozwinęły w łonie upa- 
dającego społeczeństwa burżuazyjnego. 


Karol Marx. 


* 

Bezpolifykoweami nazywamy ludzi, kló- 
rzy nie wiedzą, z jakim wiatrem płynąć, 
1 śród burzy zwijają nietylko żagle, ale 
uciekają z pokładu: nie cheą nawet uwa- 
żać nieba; i gwiazd, radzą schować się na 
spód, krzycząc: jak wiar pomyślny za- 
wieje wtenczas wyjdziemy na wierzch 

A. Mickiewitz ` 
w „.Pielgrzymie Polskim `). 

ł t | 

Nie można zuiszezyć stronnictwa poli- 
tycznego przez to, że mu się zabrania gło- 
sić jego hasła jego zasady 

A. Miskiewicz 
„W „Trybunie Ludów“). 
* 


Wyzwolenie proletarjatu jest rzeczą tak 
zawiłą, natralia na tyłe przesądów i wro- 
gich interesów, że nie można go dokonać 
wysHkami cząstkowemi, próbami odosob- 
monemi.. Zdobędźcie władzę, jeżeli nie 
chcecie, by Was zmiażdżyła. Uczyńcie z 


niej narzędzie swoje, bo inaczej napot- 
kacie ją jako przeszkodę. 
Ludwik Blane 
4 „Orgnnizacji pracy“, r 1810). 


= 


Niejeden wyobraża sobie, že juź zrobił 
bardzo śmiały krok, jeżeli się wyzwala 
z wiary w dziedziczną monarchię i klnie 
się na demokratyczną republikę. W rze 
ezywistości atoli państwo nie jest niczem 
innem, jak maszyną do. ucisku jednej 
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tworzyli tu „element napływowy”. 
Znacznie ruchliwszy, żwawszy rzec- 
by można, więcej nowoczesny, niż 
ci wmyśleni w jakąś martwą ciszę 
Kaszubi. Przeważnie byli to smagli, 
„morowi” chłopcy, o różnorodnych 
typach twarzy, przybyli z odległych 
stron i zakątków Rzeczypospolitej. 
iGrążyli po miasteczku, niosąc na 
ustach uśmiech i beztroskie żart. 
„Puck jest staro-ceglasty i grana- 
towo-biały: — myśl Jwrski mimo- 
woli, z racji marynarzy. Uczuwa, 
jak oplątują go nieznanym dotąd u- 
Ściskiem nici nowego środowiska. 
Postanawia poznać każdą wiosecz- 
kę na półwyspie, który wyciąga się. 
Jako wązkie pasmo wzdłuż zatoki i 
biegnie mglistą dala tam, naprzód, 
gdzieś na zatracenie, a może — na 
spotkanie kogoś, kto ma nadpiynąć 
od wód Oxywii i Gdyni... lub może 
od zatoki gdańskiej... 
„Ten lekki, omgiony widok Helu 
Ciągnie go władzą tajemniczą, przy- 
Wodzi na myśl sen jakiś — czy 
Może wspomnienia z pra-bytu, jak 
mówią wyznawcy reinkarnacji... 
= „Pojadę tam jutro”... 


— 


klasy przez drugą i to niemniej w de- 
mokratycznej republice, niż w monarchii. 
Fr. Engels. 


* 

Nie checmy rozdawnictwa pomiędzy wło- 
ścian prawem dziedzicznej, indywidualnej 
własności ziemi, Z prawa do ludu całego 
należącej; nie chcefzy mnożenia nieosra- 
niczonego drobnych ziemskich właścicieli 
nie cheemv naturalnego stąd następstwa, 
upadku industrji, handlu, sztuk i rzemiosł, 
a nadewszystiko oświecenia i siły publi- 
cznej, nie chcemy powiększenia numery- 
cznej siły panującej kasty, której tyranja 
nad nicobdarowanymi wiasnością (a w sy- 
stemie dziedziczenia tacy koniceznie wyra- 
dzać się musza) tymby sposobem uwiecz- 
nioną została. 

Chcemy, ażeby własność, jako gwaran- 
cja przez społeczeństwo egzystencji czło- 
wieka dana, jako związek, łączący w jedno 
społeczeństwo pojedyncze jego członki, na- 
leżała też nie do nieh, lecz do całego ich 
zbioru, do stowarzyszenia, które wykony- 
wtująe odpowiedni temu prawu obowiązek 
każdego nawzajem członka w sposoby u- 
trzymania bytu swojego, tj. naprzód w wy- 
chowanie, a potem w narzędzia pracy, ja- 
kiemi są dla jednych ziemia, dla drugich 
warsztaty, biura itp. opatrzyć ezyli wypo- 
sażyć będzie musiała. 

(Z odezwy orzauizacji „Lad Polski“ 
w [835 r. | 


Jak pracuje duński 
W Danji — jak wiadomo — ti 
steru władzy jest rząd socjalistyczny, 
który energicznie wziął się do prze- 
prowadzania ustaw, zmierzających do 
przebudowy społecznej. 

Pierwszym takim poważnym pro- 
jektem ustawodawczym, jaki rząd 
tow. Stauninga wniósł do Sejmu jest 
projekt reformy rolnej. Projekt ten 
postanawia, że celem zakładania i 
rozszerzania mniejszych gospodarstw 
rolnych, rząd jest upoważniony do 
nabywania potrzebnych w tym celu 
gruntów w drodze bądź to zwykłego 
kupna, bądź obejmowania wystawio- 
nych na licytację majątków, 


bądź wywłaszczania, 


Wywłaszczane mogą być w zasa- 
dzie tylko grunta, należące do wła- 
ścicicli majątków, obejmujących co 
najmniej 50 hektarów ziem! rolnej i 
pastwisk 1 przedstawiających war- 
tość 50 tys. koron duńskich, wszakże 
w pewnych wypadkach minimum to 
zniża się do 40 hektarów i 10 tys. 
koron. i 

Równicż gminy miejskie, obejmu- 
jące niemmej niż 1500 mieszkańców 
mają prawo dła celów budowłanych 
lub dła zakładania parków wywłasz- 
czać potrzebne obszary. 

Burżuazja w Sejmie z wyjątkiem 
naturalnie zasiadających w rządzie 
radykałów, przyjęła ten projekt wy- 
buchem wściekłości.jednak mimo jej 
protestów projekt został głosami wię- 
kszości socjalistyczno-radykalnej u- 


| chwalony. 


~“ 


1930. 


GANDHI, 


hinduskich 
ztępuje obecnie znown na widownię. Ob- 


przewódca nacjonalistów wy- 
radujący w Lahose wszechindyjski kon- 
gres naroaowy przyjął rezolucję Gandhie- 
go, klóra odrznca proponowaną przez rząd 
angielski konferencje w sprawie autonomji 
dla Indji, a domaga się pełnej niezależno= 
ści, którą w razie potrzeby Hindusi chcą 
wywalczyć biernym oporem i odmową pla- 
cenia podatków > 


rząd socjalistyczny. 


Następnie przystąpił rząd do re- 
alizacji swego planu rewizji ustawo- 
dawstwa socjalnego. Minister pracy: 
| opieki społ. tow. Stajnke, przedło- 
żył projekt ustawy 


o ubczpieczeniu na wypadek choroby 
inwalidztwa i starości. 


Nowy projekt postaqawia, że każaa 
osoba, której przysługuje prawo do 
renty starczej, musi być ubezpieczoną. 


Projekt zawiera nadto przepisy, 
wykluczające zdarzanie się wypad- 
ków, aby robotnik w wypadku nie- 
zawinionej uędzy był zmuszony ko- 
rzystać z tak zwanej opieki nad ubo- 
gimi, co w Danji pociąga za sobą 
utratę praw wyborczych. 


Wreszcie rząd przeprowadza 


zniesienie tak zw. ustawy więziennej, 


wprowadzonej przez poprzedni rząd 
konserwatywny, która okładała akcje 
strejkowe wysokiermi karami więzien- 
nemi. Wprawdzie senat 30 głosami 
przeciw 35 odrzuał wniosek o jej 
zniesienie, lecz to nie ma żadnego 
znaczenia, gdyż decydującą jest u- 
chwała Sejmu, który przyjął ten 
wniosek kwahfikowaną większością. 

UNIEWAŻNIENIE WYBORU. 
BRZEŚĆ nad Bugiem. 31. grudnia. Pat) 
Wojewoda poleski unieważnił ze względów 
formalnych wybory prezydenta miasta Piń- 
ska 1 naznaczył tymezasowo na stanowisko 
prezydenta p. Stetana Jordana, emerytowa- 

nego pułkownika wojsk Polskich. 
—0— ) 
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Nasze Noworoczne życzenia. 


Cała klasa pracująca stoi w ciężkiej 
walce ekonomicznej o byt; 


stoimy w walce o prawa obywa- 
telskie, o utrwalenie aemokracji w 
Polsce, o zwycięstwo Socjalizmu. 


W chwil gdy wszystkie wrogie 
moce sprzysięgły się, aby rozbić na- 
sze związki zawodowe, złamać finan- 
sowo nasze spółdzielnie, osłabić na- 
szą socjalistyczną organizację polity- 
czną 1 zniszczyć prasę robotniczą, 
słowem stępić siłę oporu i zwartość 
ataku walczących o swe prawa ludzi 
pracy, z nowym rokiem zróbmy prze- 
giąd' naszych sił i dokonajmy sachan- 
ku sumienia. 


Czy spełniliśmy swój obowiązek 
zorganizowanego towarzysza wobec 
swej organizacji spółdzielczej, Związ- 
kul zawodowego i organizacji polity- 
cznej? Czy wytężyliśmy wszystkie si- 
ły, aby wszyscy nasi towarzysze pra- 
cy byli karnym i ideowo ARDIE- 
mi członkami iych zrzeszeń? 


Czy zrobiliśmy wszystko, aby 
„Dziennik ludowy" był w ręku każ- 


aego -organizowanego Towarzysza? 
Czy spełniłiśjny swój obowiązek wo- 
bec własnego „Dziennika, spełnia- 
jącego ofiarnie swą wielką misję w 
życiu klasy pracującej 1 pozyskaliśmy 
przynajmniej jednego nowego czylel- 
mika i odbiorcę? 

Kto tych obowiązków 1 nakazu nie 
spełnił musi to uczynić natychmiast. 


Wszystkie nasze orgautzacje kłaso- 
we i soc) jalistyczne muszą być maso- 
we, solidarne i zwarte, a prasa nasza 
musi być potężna, must dotrzeć do 
każdego warsziatu pracy i do każaej 
izby robotniczej. 


O taki grawtowy gmach oparta siła 
ruchu robotniczego złamie i zniweczy 
wszelkie zakusy reakcji kapitalisty- 
cznej i w zaroaku zdusi wszelkie 
avktalorskie zapędy. 

Tak uzbrojeni tem pewniej i prę- 
azej dojdziemy do zwycięstwa. Nad- 
chodzący rok w tym pochodzie socja- 
lizmu musi odwrócić wielką kartę 
aziejową. 


Reaakcja „Dziennika Ludowego". 
Km WEEENEECRONCZYNĄ 


Zbrodnia, która uszła bezkarnie. 


Młody lekarz-dentysta dr. Mohr, za 
mieszkały w Düsseldorfie, nawiązał 
stosunek miłosny z jedną ze swych 
pacjentek, panną Emmą W. Po pew- 
nym atoli czasie stosunek ten rozluź- 
nif się, 60 na młodą dziewczynę 
wpłynęło tak aeprymująco, że po- 
wzięła myśl samobójstwa. 

Pewnego wieczoru, àr. Mohr, przy- 
bywszy do swego mieszkania z inną 
kobietą (zamężną ), zastał w mm swą 
kochankę w stanie meprzytomnym, 
która w czasie jego nieobecności u- 
siłowała się zatruć gazem świetlnym... 
Mohr pobiegł po samochód, poczem 
wraz z towarzyszącą mu kobietą prze- 
niósł mcprzytomną do wozu i kazał 
jechać. Gdy samochód Wwy się w 
szczerem polu, nikczemmk wyniósł 
dziewczę 1 położył na polu, poczem 
odjechał z powrotem, nie troszcząc 
się wcale o dalszy los nieszczęśliwej. 
Noc była zimna 1 dźdżysta (1 gru- 


| 
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ania) ło też dziewczyna niebawem 
zakończyła życie. 
Przed sądem dr. Mohr tłumaczył 


się, że chciał Emmę zawieźć do jej 
matki. Dlaczego wysadzał ją w polu 
—- nie umiał odpowiedzicć ; wyjaś- 
niał, że od czasu do czasu cierpi na 
zanik pamięci, co ma być następstwem 
Aj którego nabawił się jeszcze 
we 1912. 

Prokurator wniósł na ukaranie go 
dwoma i pół rokiem więzjenia — sąd 
atoli uwolnił go calkowicie. 
T 


TELEGRAMY 


CZYŻBY OPAMTĘTAŁ SIĘ? 
MADRYT. 31. grudnia. A. W.) W tutej- 
szem „ABÓ% Primo de Rivera zamieścił 
artykuł zapowiadający w najbliższym cza- 
sie zniesienie dyktatury w Hiszpanii. 


NOWI EMERYCI WOJSKOWI. 

WARSZAWA. 31. grudnia. (tel. wł.) 
Dziś „Dziennik personalny“ M. S. Wojsk, 
przynosi znowu rozporządzenie min. spr. 
wojsk. o przeniesienie kilkudziesięciu o- 
fieerów w stan spoczynku. 


KRWAWE DEMONSTRACJE REZROBO- 
TNYCH W KOLONII. 


BERLIN. 31. grudnia. (Pat.) Wczorai 
wieczorem doszło na ulicach Kolonji do 
krwawego starcia między bezrobotnyimi, de- 
monstrującywa pod kierunkiem komuni- 
stycznych agiłalorów a policją. Manifestan- 
cl usiłowali zablokować gmach ratusza, w 
którym - odbywało się właśnie posiedzenie 
rady miejskiej Policja musiała użyć pa- 
tek gumowych do rozpędzania opornych 
przyczem wiele osób zostało poważnie po- 
turbowanych. Aresztowano kilkanaście osób. 


BANDYCKIE NAPADY W PALE- 
STYNTE. 2 

31. grudnia. (Pat) Z 
końcem ubiegłego tygodnia bandyci mzwi- 
jab w Palestynie ożywioną działalność. 7 
policjantów arabskich uległo napadowi w 
pobliżu wioski Pardieh, obok Safed Ahre. 
Pozatem zamaskowani "bandyci zatrzymal 
samochód jadący z Jaffy do Jerozolimy. O- 
fiar w ludziach nie było. Dotychczas nie 
aresztowano nikogo. 


FPOMBOWY UCZNIA 

POWSZECHNEJ. 

GRODNO. $81. grudnia. (A W) Z ży- 
dowskiej szkoły powszechnej wydalony ZA 
naganne prowadzenic się uczeń Lewin, 
wrzucił do klasy pełardę, która z wielkim 
hukiem eksplodowała, wywołując panikę 
w szkole. 


JEROZOLIMA. 


ZAMACH SZKOŁY 


OFIARA „KASYNA NOPOCKTEGO", 

GDAŃSK. 31. grudnia. A W.) Zda- 
rzył się tu tajemniczy wypadek samobój- 
stwa. Obywatel amerykański dr inż. Ale- 
ksander Caprin, zamieszkały w Sopolach. 
odebrał sobie życie przez powieszenie. 
Krażą pogłoski o dużej przegranej w Kasy- 
nie sopockiem. 


OFIARA „PAPUZIEJ 
RAZY. 

BERLIN. 31 grudnia (A. Wo Po sió- 
dmez z rzędu olierze „papuziej zarazy“ 
wzrosła panika wśród licznych właścicieli 
papug, którzy pozbywają się swych ulubie- 
niec. W jednym z parków miejskich zau- 
ważono kiłka papu: wypuszczonych na 
wolność. W jednej z dzielnic Berlina zna- 
leziono kilka papny uduszonych sznurkiem 
—0— 


SIÓDMA ZA- 


Siekierą usiłowała zamordować śpiącego męża. 


(y) W Błażowej, kolo Rzeszowa 
tamtejsza mieszkanka Zotja Jakób- 
czyk, usiłowała zamordować męża 
swego, Władysława, zadając mu w 
czasie snu cięcie siekićrą w iwarz, 
a nasiępnie obuchem w głowę. Zbro- 
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dniarka, sądząc, że zamordowała mę- 
ża, zbiegła w nieznanym kierunku, — 
Jakóbczyk po pewnym czasie odzy- 
skał przytomność i udał się do są- 
siada, gdzie udzielono mu pierwszej 
pomocy. 


B lat więzienia za kradzieże. 


(y) Na podstawie werdyktu sę- 
àziów przysięgłych wczoraj został o- 
głoszony wyrok zasądzający szajkę 
podlwowskich złodzieji i rabusiów, 
łącznie na 8 lat więzienia. Herszt 


szajki Fedko Ilków, znany Bajda, zo- 
stał skazany ua 3, bracia Józef i Ro- 
man Szumańscy po 2, Piotr Czajka 
na- 1 rok a. więzienia. 


Gajowy ofiarą kłuscwników 


(y) Tymko Doroszczuk w towarzy- 
stwic Jana Krecha przed rokiem wy- 
brał się do lasu Kazimierza Marmaro- 
sza w Karowie i upolowali zająca 
I wiewiórkę. 

W czasie gdy wypatrywali sarnę 
niespoazianie nadeszło 41 gajowych. 
Kłusownicy z irytacji, iż gajowi po- 
psuli ım tak pięknie zapowiadające 
się polowanie, nie wiele myśląc zmie- 
rzyli się 1 przywitali strzałami nad- 
chodzących. Jeden z nich Emil Kot 
został zraniony w prawe ramię. 

Wczoraj staną! przed sądem Doro- 


szczuk i za swój czyn został skazany 
na | rok ciężkiego więzienia. Kolega 
jego Krech poprzednio został już uka- 
rany więzieniem, 


Serwus kolego!... 


(y) — Serwus kolego! — zawołal 
Michał Radomski, zataczając się moc- 
no po ulicy Słonccznej i wpadł w 
objęcia „kolegi“ Mieczysława Juśkie- 
wicza. 

Radości było co me miara. Daw- 
no się bowiem obaj mewiazieli, gdyż 
Juśkiewicz odbywał karę 8-mio mie- 
sięcznego więzienia i właśnie w to- 
warzystwie innych więniów i dwóch 
dozorców wracal z roboty do Brygi- 
dek. * 

Spal się pan do hcha — ofuk- 
nął dozorca Jgnacy Pomersbach, od- 
suwając Radomskiego od więźnia. 

— To mój kolega — zawołał Juś- 
kiewicz chwycił Pomersbacha za rękę 
wyrwał mu bagnet z pochwy i skie- 
rował go ku piersi dozorcy. 

Za odruch ten odpowiadał Juśkie- 
wicz wczoraj przed sądem 1 został 
skazany na 1 miesiąc więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył r. Ter- 


til, oskarżał prok. Lipar. 


Podwyżka piw Z ad |-IzhOWE. 


(y) W styczniu b. roku czynsze za 
mieszkania jednopokojowe i pokoju 
z kuchnią ponownie wzrastają o 6 
procent i osiągnęły 85 proc. w sto- 
sunku do czynszów przedwojennych. 
Mnożnik na pierwszy kwartał obowią- 
zuje 8025, 


Przy obliczaniu czynszów należy 


czynsz z czerwca 1014 r. pomnożyć 
przez ten mnożnik. I tak: Kto płacił 


Miejsce akademickich 


wówczas 20 kor. austr. to 89'25x20= 
17 zł i 50 gr., które należy zapła- 
cić, Pozatem nie należy płacić Żad- 
nych innych dodatkowych świadczeń 
gospodarzowi. — Natomiast każdy lo- 
kator obowiązany jest płacić podatek 
mieszkaniowy przez czeki nadsyłane 
z Magistratu. 

Czynsze za wszystkie iune mieszka- 
nia ee pa bez zmiany. 
O AEREE SAE S POSDONEACNAC 


zawodów sportowych 


K x 
sów <dapzóya 


w Davos 


weźmie 


udział 15 narodowości. 


(Szwajcacja), w których Zawody rwać 
będą od 4 — 12 stycznia. 
2a zabicie szpiega -- - 0 lat więzienia. 


Przca sądem przysięgłych w Pa- 
ryżu stanął 27-letni włoski emigrant 
Alojzy Pavan, oskarżony o zamordo- 
wanie dnia 14. marca 1928 Savorel- 
llego, ajenta tajnej policji Mitssoli- 
niego w Paryżu. 

W krytycznym dniu Pavan zadzwo- 
nił do mieszkania włoskiego kupca 
Scerracholiego, który znany jest w Pa- 
ryżu jako szef faszystowskiej szajki 
szpiegowskiej. 

ie Z = w mieszkaniu 


Podpalenie i Śmierć dziecka w płomieniach. 


(y) W Skniłowie, koło Lwowa, o- 
negdaj wieczór nicwykryty na razie 
osobnik podpalił stertę, zawierającą 
100 kóp żyta. Sterta ia spłonęła do- 
szczętnie. Właściciel jakób Müller 
poniósł szkodę 2500 zł. 

Na folwarku Rożanka, kolo Sokala, 


zapaliła się słoma leżąca na podło- 
dze w mieszkaniu Jana Kachana, przy- 
czem O0-miesięczna córka K. doznała 
ciężkiego popieczenia. Nieszczęśliwe 
dziecko zmarło wskutek doznanych o- 
brażeń. Ogień ugasła nadbiegia Ko- 
chanowa. 


| 
| 
| 


gości, Savorelli, podszedł do drzwi, 
by otworzyć i w tej chwili padiy 
trzy strzały, które położyły trupem 
Sayorelliego. 

Pavan był sekretarzem giełdy pra- 
cy w Treviso. Podczas napadu zbi- 
rów faszystowskich na budynek stra- 
ci} rękę. Następnie uciekł do Pary- 
ża, gdzie żył z wsparcia udzielanego 
emigrantom. Tam po pewnym czasie 
spotkał się z dawnym znajomym 
Zucca, który kiedyś był również se- 
kretarzem giełdy, ale w Paryżu zo- 
stał faszystowskim ajentem. Obco- 
wanit z Zuecą było powodem, że 
włoscy emigranci poczęli Pavana po- 
acjrzewać i cofnęli mu wsparcie, — 
skutkiem czego znalazł się w wiel- 
kiej nęczy. Doprowadzony do rozpa- 


czy, chcąc się wobec swych  ziom- 
ków zrebabilitować, dokonał zama- 


chu na ajenta faszystowskiego. 
Sąd przysięgłych skazał go na 10 
lat więzienia. 


Miasto norweskie Trondhjem, 


które od | stycznia 1930 otrzyma z powrotem słarożylną swą nazwę Nidaros. 


BBR TE rc CO 


EB z a y 
Kryzys się pogłębia! 
zysie, który może być jeszcze zna» 
cznie pogorszony. 

Kryzys ten z tygodnia na tydzień 
dotkliwszy, już boleśnie odczuwamy 
na niezmiernie czułym dla klasy ro- 
botniczej froncie bezrobocia. Wedle 
oficjalnych zestawień Państwowych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy (jakże 
dalekich od faktycznych liczb bezro- 
botnych w Państwie!) mieliśmy w 
tygodniu od 30. listopada do 7. gru- 
GMA 05: 


140.463 bezrobotnych, 


czyli wobec stanu z popszedniego 
tygodnia: 126.54! bezrobotnych, — 
wzrost za ostatni tydzień sięgnął 
prawie 11.000 osób, 

Z tych 140.463 zarejestrowanych 
bezrobotnych zasiłki pobierało zalc- 
dwie 53.445, czyli niewiele ponad 
trzecią część stanu ogólnego bezro- 
botnych. 

Ale poza bezrobolnymi całkowicie 
P. U. P. P. zarejestrowały oficjalnie 
41.543 częściowo zatrudnionych. 


Stoimy, stosownie do przewidy- | 
wań z przed szeregu miesięcy, W 
kryzysie znacznie zaostrzonym w o- 
statnich miesiącach w przemyśle i 
rolnictwie. Przyznaje to z całą szcze 
rością „,Konjunktura Gospodarcza” 
z listopada r. b. (zesz. 11), nazywa- 
jac, wedle przyjętej przez siebie no- 
menklatury, stan obecny „depresja 
gospodarczą”, wynikającą z powodu 
„znacznych trudności w ustanawia- 
niw się... równowagi... rolnictwa o- | 
raz przemysłu budowlanego...“ 

Nieświetnie wygłąda sytuacja fi- 
nansowa, wyrażająca się w „zaha- 
mowaniu procesu poprawy płynno- 
ści gospodarstwa społecznego” 
przyczem „zwiększył się odsetek o- 
gólnej sumy weksli zaprotestowa- 
nych... Liczba weksli wystawionych 
obniżyła się...“ 

„Oprócz rolnictwa w sytuacji kry- 
zysowej znajdują się przemysł włó- 
kienniczy i skórzany...“ 

Jedyną, pomyślnie rozwijającą się 
gałęzią wytwórczości jest górnictwo. 

„W związku z ograniczeniem bu- 
downictwa 


należy w najbliższych miesiącach o- 
czekiwać bezrobocia silniejszego 


niż w latach poprzednich. Gdyby 
zaś zima miała być tak ostrą jak 
w roku poprzednim — sytuacja gos- 
podarcza ulegnie przejściowo duże- 
mu pogorszeniu...* 

A więc, powtarzamy, jak to stwier 
dza najbardziej miarodajna opinia 
urzędowa: jesteśmy w ciężkim kry- 


PARYZ, Parlament przyjął onegcaj 
ustawę o nowem uregulowaniu płac 
funkcjonarjuszy państwowych, która 
to ustawa działa wstecz od 1 stycznia 
1929, Weaług niej najniższa pensja 
francuskiego funkcjonarjusza państwo 
wego — wynosiła 8,500 franków 
rocznie (1 frank — 35 groszy), naj- 
wyższa — 110.000 fr. Od 1 stycznia 
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Podwyżka płac urzędnicz. 


Nie ulega najmniejszej wątpiiwo- 
ści, że kryzys w świetle tych ponu- 
rych i jakże wymownych cyfr, ude- 
rza całem swem ostrzem w klasę 
robotniczą ! 

O tym kryzysie dobrze jest wia- 
domo władzom państwa. Już na po- 
czątku urzędowania rządu, który po- 
dał się do dymisji, skutkiem wnio- 
sku o votum nieufności w Sejmic. 
minister Skarbu Matuszewski doko- 
nał posunięć, 


mających na celu odciążenie sier ka- 
pitalistycznych, 


między innymi znosząc 10-proc. do- 
datek do podatku od kapitałów i 
rent. Idąc na rękę zagrożonemu 
spadkiem cen na zboże rolnictwu, 
(pod naciskiem obszarników), rząd 
wprowadził ochronne cła na zboże 


2 1 premje dla zboża na eksport. 


Te posunięcia Rząd czynił po za- 
sięgnięciu opinji organizacji przed- 
siębiorców i obszarników. 

Z organizacjami tymi, oraz z usta- 
wowemi reprezentacjami kapitali- 
stów — Rząd w przewidywaniu kry- 
zystt porozwmiewał się i linję swej 
polityki uzgadniał. 

Z jednym tylko czynnikiem Rząd 
nie raczył ani jednej odbyć narady 
i zapytać o opinię, wobec zbliża- 
jącego się kryzysu i jego strasznych 
konsekwencji. Z czynnikiem świata 
pracy. 

Najistotniejsza reprczentacja klasy 
robotniczej, nie doczekała się za- 
szczytu powołania do wyrażenia o- 
pinji. 

Nad opinją klasy robotniczej w 
sprawach gospodarczych milcząco 
przechodzi się do porządku dzienne- 
go. 

Nie raczono nas nawet zapytać o 
opinję, jak uregulować sprawę bez- 
robocia. Bez naszej opinji wprowa- 
dzono śmieszną „pomoc“ doraźną 
dla bezrobotnych: po 25 zł. miesię- 
cznie dla samotnych, po 35 zł. mies. 
dla rodzin do 3-ch osób i po 45 zł. 
mies. dla rodzin powyżej 3 osób. 

Rząd obecny miał pretensje do 
nowatorstwa. W sprawach gospo- 
darczych nie zdobył się na żaden 
nowy pomysł, jak wszyscy poprze- 
dnicy jego stara się kryzys prze- 
trwać wyłącznie kosztem naszym, 
robotnika i chłopa. 

A. Zdanowski. 


„ ale we Francji. 


najniższa pensja wynosić bęazie 9000 
fr. najwyższa — 125.000 fr. 

Oprócz tego otrzymują funkcjona- 
rjnsze dodatki na komorne i na dzie- 
ci. Dodatki te są równe dla wszyst- 
kich funkcjonatjuszy i wynoszą: za 1 
dziecko — 660 fr.; za drugie — 960 
fr.; za trzecie — 1560 fr., a za każde 
dalsze 1920 fr, rocznic. 


Zjazd wolnomyślicieli polskich. 


Oneguaj w Warszawie w sali te- 
atru „Ateneum“ w Domu ZZK, roz- 
poczęły się obrady 1. ogólnopolskiego 
Zjazdu delegatów i zaproszonych go- 
ści „Polskiego Związku Myśli Wol- 
nej“, 

Zjazd zagaił prof. Radliński, który 
poświęcił gorące słowa pamięci prof. 
Baudouin de Courtenay, mezmordo- 
wanego szermierza myśli wolnej w 
Polsce, 

Do prezydjum Zjazdu wybrano: 
inż. Okońskiego, prof. Radlińskiego, 
sen. Naacznickiego, prof. Venulet i 
— jako sekrelarza — tow. Wilczyń- 
skiego. 

Referal o podsiawowych zasadach 
wolnomyślicielstwa wygłosił prof. R. 
Minkiewicz, poczem ob. Landau zio- 
żył sprawozdanie z działalności za- 
rządu głównego Związku, uwypukla- 
jąc trudności, z jakiemi walczy w Pol- 
sce ruch _wolaomyślicielski. 

Następnie składali sprawozdania 
złonkowie kół prowincjonalnych, — 
przytaczając bardzo ciekawe fakty, 1- 
łustrujące stosunek władz do ruchu 
wolnomyślicielskiego w Polsce. 

Obrady przedpoludniowe zakończył 


BPYOELES. 


ŚNIEG. 


Lecą platki z nieba, lecą białe i 
czyste, swawolnym pląsem na skrzy- 
dłach wiatru niesione, rzekłbyś vo- 
ześmiane świat bielą pokrywają, cza* 
rem miłym i ukojnem milczeniem 
pieszczą. 

Iskrzą się oczy dzieci blaskiem ra- 
dosnym i życia urodą. 

Rumienią się twarze młodych ko- 
biet. 

Zdrowiem tryskają twarze męż- 
czyzn. 

Biały wśmiech przędzie gdzieś hoj- 
na ręka, w niebiosach ukryta. 

Wydobyte z ciemuych piwnic i 
strychów saneczki suną po bruzdach 
miękkich, jak zawieszone w bezkre- 
sie karuzele. 

Rożkosznie skulony w ciepłym pła 
szczu, i Ty twarz poddajesz muska- 
niu białych płatków. 

Gwiazdka na usta spadła — uca- 
łowała Cię i zmkła, stopiona. 

Zachwyconem okiem wodzisz po 
konarach drzew, biclacych się w no- 
wej szacie. Na rzęsach płatki Śniegu 
zawieszone. 

Zima... 

* 

Zaskomłało gdzieś serce matczyne 
na widok śniegu. 

Piec zimny. 

Pod sercem 
dzieci. 

Zima! 


zadrżała trwoga o 


referat red. Henryka Wrońskiego o 
postulatach wolnomyślicieli polskich. 
Red. Wroński złożył szereg wniosków 
i rezolucji do uchwalenia. 

Podczas obrad popołudniowych 
Zjazd wysłuchał referatu o prawnem 
położeniu bezwyznaniowych, — nastę- 
pnie prof. Wawrzenuecki 
-SE GOP i AZ LEE TERORY JE OE 
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odczyt p. t.: „Kler, a sztuki plasty- 
czne“, prof. St. Astć mówił o An- 
drzejau Niemojewskim, jako religjo- 
niście. 

Dokonano wyborów Zarządu Głó- 
wnego w następującym składzie: Ja- 
śkiewicz, prof. Kotarbiński, Landau, 
prof. Radliński, Sołtys, Sterling, tow. 
pos. Śledziński. 


Następnie przyjęto deklarację 1dco- 


wygłosił | wa Związku. 


MWMW MAM 


_wyczaje moworocznę. 


Tak, jak obecnie, tak i dawniej na 
Nowy Rok urządzane były różne zsbawy, 
przyczem młodzież bawiła się w przepo- 
wiednie i wróżby, dziś już przeważnie w 
ten dzień zarzucone. Jak teraz, tak i ongi 
składano sobie przedewszystkiem życzenia. 
Dawniej spotykając się nżywano wyraże- 
nia: „Bóg eię stykaj”, co miało być po- 
lecenicm kogoś błogosławieństwu Wszech- 
mocnego. Znakomiiym członkom rodziny 
lub zwierzchnikom mówiono t zw. „ora- 
cje, które żacy nazywali „perorami' a 
dworzanie „„konceptami . 

W XVIII. wieku szerokie zabawy u- 
rządzał chorąży wielki koronny na Woły- 
niu Stecki, Szczególne obchodzony był No- 
wy Rok w jego pałacu, gdzie mieścił się 
teatr, balet i orkiestra. 

Zachowały się pisane życzenia niegdyś 
przesłane przyjaciołom przez poetów 18-50 
wieku: Krasiekiego i Woronicza. Biskup 
Krasicki, pisal: „Żyj lua Matuzaiowe, al- 
bo przynajmniej połowę. A choćby ćwierć 
dla igraszki: Dwieście laty to nie fraszki”. 

Dawne pamiętniki podają, że waród szła- 
chty ongi specjalnie podczas Nowego Rokn 
urządzano zabawy, mające związck z tą 
uroczystością. Ponieważ w pierwszy dzień 
roku wypada w kalendarzu imię Adam, 
więc zabawa, zwana „Abecadło polegała 
na lem, że jedna z osób mówiła szereg wy- 
razów ułożonych w zdaniu, zaczynających 
się od litery a, inni podobnie mówili wy- 
razy zaczynające się od następnych liter al- 
fabetu; wygrywał ten, klo umiał w zdanie 
połączyć najwięcej wyrazów, które miały 
na początku daną literę. Ktoś n. p. mówił 
Nazywam się Adam, jadę z Azji. wiozę 
atas 1 t. d. Barbara jedzie z Berlina wiezie 
bukiet i 1 d. Podobnie bawiono się w 
L zy: gBfllńby, 1. 7 ktos, mówiąc 
pierwszą sylabę pewnego wyrazu rzucał 
chustkę na osobę, która miała powiedzieć 
reszię sylab, aby skończyć słowo. które 
czasem dobierano tak, aby brzmiało nie- 
spodzianie, dziwacznie, naprz.: Ma 
sgzkarada i t. p 

Przed laty pięćdziesięciu sławnym był 
w okolicach Janowa Lubelskiego chłop 
Kacper Sagan, ze wsi Zakrzówka, który bę- 
dąc już przeszło  osiemdziesięcioletnin 
starcem obchodził chaty ze swoim wołem 


śpiewając pieśni noworoczne. Wołowi wszę- 
dzie dawano trochę owsa, a jego właścicieł 
olrzymywał jakiś podarunek. Chłopców 
którzy śpiewając chodzą do domów w 
uzień Nowego Roku, nazywają w lubel- 
szczyźnie ,nachodnikami, „wyvmyślnika- 
mii. 

Dawniej, na kresach rustńskich. była 
pospelita zabawa noworoczna t. zw. „wier- 
bowa Goska', polegająca na tem, że cała 
młodzież ze wsi, gromadziła się przed koś- 
ciołem, tworząc wielkie koło, a chłopiec 
przez nich wybrany, po ich barkach prze- 
suwał się obiegając w ten sposób całe koło 
strzeżony, aby nie upadł; jeżeli nie zsunął 
się na ziemię, to poczytywano to za dobrą 
wróżbę na rok nowy. Pospolile łakże są 
w ten dzień wróżby zamążpójścia i inne. 

maramean n - MA 


Tajemnica grobu Faraona. 
N. YORK, 31. 12. (AW). Wielkie 
wrażenie wywołała tu wiadomość z 
Colombo Texas o Śmierci dr. Car- 
vera, jednego z odkrywców grobowca 
faraona Tuthankhamena. Zginął on 
w katastrofie samochodowej. Jest to 
10 z rzędu członek ekspedycji ar- 
cheologicznej, który zginął Śmiercią 
tragiczną. 
NAPAD NA KASĘ OSZCZĘDNOŚCI, 
MORAWSKA OSTRAWA 30, grudnia. 
JAW.) W miejscowości Pribor dwóch oso- 
bników dokonało napadu na miejscową ka- 
3ę oszczędności. Napastnicy wdarli się do 
lokalu + nbezwładnili dwóch urzędników 
zajętych sprawdzaniem bilansu, poczem po 
zrabowaniu 45 tys. koron czeskich zbiegli. 
SAMOBÓJSTWA REŻYSERA OPERY. 
HELSINFORS. Popełnił samobójstwo re- 
żyser opery helsinglorskiej Łaber. Powo- 
dem samobójstwa jest nieotrzymanie od 
rządu Mulandzkiego pozwolenia na dalszy 
pobyt, a przeto konieczność powrolu do 
sowietów, bowiem taber był obywatelem 
sowieckim. l 
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veie Podkarpacia.! biczą na bezkarność. 


Wiadomości z Borysławia. 


"Telef. od nasz, 


Życzenia NOWSTOEZNE. 


Naszym Czytelnikom — lepszych eza- 


sów; e 

Magiswatowi m. Borysławia — owoców 
z posadzonych drzewek; 

Gminie w Tusłanowicach — sanacji, 

(amnie Mraźniekiej-— „Wielkiego Bo- 
rysławia ; 

Burmistrzowi Lenieckiemnu —  zorgani- 
zowania kolonji murzynów; 

Tow. Markowskiej — mandatu; 

Tow. Kobakowi — powrotu do władzy; 

[zbie Pracodaweów naft. — orderu z wi- 
zerunkiem b. min.  Moraczewskiego za 


wierną służbę dla B. B. 5; 
Syndykatowi rafinerjj — kredytów na 
zastawienie małych ratineryj; 


Wiadomości z Drohobycza, 


korespondenta), 


W łaścicielom drobnych kopalń linki 
ratunkowej; 

Dyrektorom spółdzielni — śledzi, man- 
ny i manca; 

B. B. S-owi — tumnv z wentylacją 
1 radjoodbiornikami, 

Praussowej — pustej beczki bez dna; 

Komisarzowi Kasy Chorych — Domu 
Zdrowia; 


Pracownikom Kasy Chorych 
w pełnym rynsztoku; 


- raportu 


Wszystkim wiernym —  odmalowania 
kościoła; 
Ks. Karasiowi — zniesienia ustawy o 


licnwie przy pobieraniu opłat od chrziów 
pogrzebów itd. 


(Telci. od nasz. korespondenta). 


Kronika Drohobycka 


zadławił się chlebem, Dnia 25. grudnia 
Lr. Stanisław Porządny, więzień Zakładu 
karnego w Drohobyczu, chory umysłowo, 
poniósł smierc przez zadławienie się chle- 
bern. Potrawy spożywał on zawsze łako- 
mo, biorąc do ust duże kawały. Dnia kry- 
tycznego zasłano go w celi, z zatkanemi 
ustami i przewodumi nosowemi — chłe- 
bem, co też według opinji lekarza więzien- 
nego było powodem śmierci 

Zabójstwo. W dn. 21 bm zabity zo- 
stał przez uderzenie tępem narzędziem w 
głowę, Stefan Drobiniak, z [Leti pow. 
Drohobycz. Aresztowano [wana bumiaka, z 
Letni, jako podejrzanego o to zabójstwo 
Dochodzenia w toku. 

Eksplozja gazu. Dnia 29. 12. z nieuslalo- 
nej dotąd przyczyny eksplodował nieczyn- 
hy, podziemny zbiornik gazów fmy Lima- 
nowa na kop. „Wiarać w Borysławiu. — 
Część budynku Uoezni silnie uszkodzona 
Wiertacz Norbert Papka doznał złamania 
lewej i zwiehnięcia prawej nogi 
oraz silnego poparzenia głowy i rąk W 
stanie b. ciężkim odwieziono go do szpi- 
tala w Drohobyczu. Dochodzenia w toka. 


Komunikaty, 


Orzanizacja Kobiet P. P. S. i Komisja 
(Gospodarcza Domu Rob. poszukują ruty- 
nowanego tanemisirzu, któryby się podjął 
prowadzenia kursu tańców, | urządzonego 
dla młodzieży. Zgłoszenia: Komisja (Gosp. 
Domu Rob. Drohobycz 


We ezwartek, 2. L 1930 o godz. t8-lej 
wieczór w Domu Robotniczym posiedzenie 
Komitetu dla Bezroboinych — Wszyscy 
członkowie proszeni są o punktualne przy- 
bycie. 

We czwartek, 2. [. 1930 o godz 18-tej 
wieczór, odbędzie się w sali Domu Rob. 
zebranie Kobiet P, P. S, 

Zarząd T. U. R. zawiadamia, że ob. Pe- 
ier podjął się prowadzenia kursu mando- 
linistów, wobec czego kandydaci, którzy 
się dotąd jeszcze nie wpisali, zechcą uczy- 
nić to bezzwłocznie, poczem wo dniach 
najbliższych odbędzie się pierwsze wspól- 
ne zebranie Koła, celsin zapoznania się 
z programem, craz ustalenia godzin (nom.) 
r warimików nauki. Dalsze zgłoszenia przyj- 
muje tow. Zajer, względnie tow. Lipkowa 
w Domu Rob. 


s m w i 


Rugi w Kasie chorych w Nadwórnej, 


Osłuwiony p. Ziejiński, komisarz kasy 
chorych w Nadwórnej rządzi się jak eko- 
nom na folwarku Jednych pracowników 
zwalnia, drugich angażuje, marnując w ten 
sposób pieniądze publiczne. Gdyby do- 
dać olbrzymie sumy, jakie powstały wsku- 
tek lekkomyślnej gospodarki rządów ko- 
misarskieh, czy też płacenia odpraw zre- 
dukowanym pracownikom, idące nickiedy 
w dziesiątki tysięcy zł. przekonaćhy się 
można łatwo, jak olbrzymie koszty pocią- 
gnęła za sobą walka z samorządem u- 
bezpieczeń społecznych. 

Przed kilkoma miesiącami p. Zieliński 
zaangażował do kasy nadwórniańskiej nie- 
jaką p. Siekierską, b. urzędniczkę pocz- 
lową w Stanisławowie, którą oddalono za 
pewne niedokładności. Panna ta z miejsca 
zdobyła takie zaufanie u. p. Zielińskiego 
że już w drugim miesiącu urzędowania 
podwyższył jej pobory o 50 zł, a w nastę- 
pnych dwóch miesiącach na „dokładkę“ 
dodał jej również o 50 zł. więcej. 


Ostatnio p. Zieliński bez wszelkiego po~ 
wodu zwolnii z miejsca zntrudnionego w 
lej kasie w charakterze kasjera tow. Deli- 
matę, a w miejsce jego kasę oddał p. Sie- 
kierskiej, która ni siąd ni zowąd zaawan- 
sowała na tak odpowiedzialne stanowisko. 

Pozbawienie pracy tow. Delimaty, dłu- 
geletniego pracownika kasy, oddanego tej 
instytucji, wywołało wielkie oburzenie 
wśród nadwórniańskiej klasy pracującej. 


TE BALSAM NA 
ztllingera ODCISKI 
1suwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH 


W zakładach restauracyjnych w Ja- 
rosławiu panuje wyzysk oraz nieprze- 
strzeganie ustawodawstwa o ochronie 
pracy kobiet małoletnich. 

W restauracji Halperna pracuje u- 
sługa żeńska uo późnej nocy, pomimo, 
że ustawa zakazuje zatrudniama ko- 
bict do usługi gości w lokalach z 
sprzedażą alkoholu do spożycia na 
miejscu po goazinie 8-mcj wicczór — 


ze względu na aemoralizację, — Wi- 
docznie dla Halperna są specjalne 
przywileje. 


Nielepsze stosunki panują w re- 
stauracji przełożonego korporacji p. 
Bojarskiego, który zatrudnia niełet- 
nich chłopaków od rana do północy 


po 16 godzin dziennie — w lokalu 
żaś po godzinie policyjnej przebywają 
goście. 


W czasie bezrobocia w zaw. kol- 
nerskim, firmy te zamiast przyjąć za- 
wodowych kelnerów, przyjmują nie- 
letnich chłopaków 1 kobiety, przy- 
czyniając się do demoralizacji i wy- 
zysku sił roboczych. 

Powołane władze powinne zbadać 
stosunki panujące w zakładach re- 
stauracyjnym w Jarosławiu hi ukrócić 
samowolę wyżej wymienionych przed- 
siębiorców. 


| NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakeja nia odpowiada). 


Z okazji Zmiany Reku zasyłam 
moim Szanownym P. T. Odbiorcom naj- 
serdeczniejsze życzenia. 

Polecając nadal swe usługi łaska- 
wym względom pozostają 

z głębokim szacunkiem 
Ludwik MOSZOWSKI 
Skład Farb i Materjałów 
Lwów, — Akademika 8, 


Polowa! na portfel 
z pieniądzmi. 


(50 Dnia 20 Hstopada jacyś zu- 
chwali rzezimieszki skradli z wystawy 
Łeona Propsta przy ul. Marjackim 6 
teczek i 10 portfeli, wartości 300 zł. 
jako poaejrzany o tę kradzież został 
aresztowany łzaak Landes r. Held, 
karany za kradzieże, którego obciążył 
swemi zeznaniami Jonas Flachs, prze- 
chodzący opodal w krytycznym mo: 
mencie. 

Wczoraj na rozprawie Landes przy- 
znał się, że wałęsał się po pl. Ma- 
rjackim, mając zamiar skraść porttel 
z gotówką, jakiemuś przechodniowi. 

Zapewniał jednak sędziów, że ni- 
gdyby nie „plamił* swego honoru 
doliniarza kradzieżą portfeli, lecz bez 
gotówki. 

Tym razem wykolejeniec zdołał wy- 
winąć się cało z opresji, gdyż uwol- 
niono go dla braku dowodów winy. 

—— 


` 


Kronika. 


Lsów, dnia i stycznia 1980. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa o 3.30 „(Cudowny pierścień“, 
Środa o 7.30 „Księżniczka Chicago”. 
Czwartek o 7.30 „Jak się bawić, to się 


bawić'. 


Piątek o 7.30 „Księżniczka Chicago" 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Środa o 7.30 „Kobieta, wino, dancing“ 
Czwartek o 7.30 „Kobieta, wino, dan- 

cing. 


Piątek o 7.30 „Codziennie o J-tej. 
REPERTUAR TREAPRU REW. „GONG. 


Dziś i codziennie o 7.30 i 9.30 wiecz. 
„Lwów w nogy 

KONCERTOWY. 
stycznia: Artur Biecio Das- 
Koncert na dochód domu Rygoro- 


REPERTUAR 
Piątck, 3. 
baryton. 
zantów. 
„JAR SIĘ BAWIG TO SIĘ BAWIĆ 
wesoła 4 dowcipna rewja W. Raorta, zosta- 
la przyjęta na premierze gorącemi oklas- 
kami Ten prawdziwy „przebój“ obecnego 
sezonu zostanie powtórzony w czwartek an 
ż-go i w sobotę -ł-go stycznia w Teatrze 

Wielkim o godz. 7.30 wiecz. 

W TEATRZE MAŁYM tanie dnie dnia 

ł i 2 stycznia o godz. 7.30 wiecz. daną 
będzie po najniższych «cenach pełna hu- 
moru komedja St. kiedrzyńskiego ,,Ko- 
bieta, wino, dancing", .. 
PREMIERA „Karola 1 Anny“ Leonarda 
Francka odbędzie się dnia -go stycznia w 
Peatrze Małym Wojna a raczej niewola 
jest lu jedynie sztafasem dla rozwiniecia 
procesu psychologicznego, między trojgiem 
ludzi wpłątanych w koło miłości. Nie ma- 
my tu scen frontowych, okropieństw wojny 
w całej przerażającej nagości Autor dał 
udramafvzowany romans psychołogiezm 
zrodzony z brzemiennej tesknoty w obozie 
jeńców, oderwianyvm od świata. 

DYREKCJA "Teatrów Miejskich zwraca 
uwage Związkom! i Stawarzyszeniom Zawo- 
dowym, że kupony zniżkowe wydaje się 
ze względu na święto dnia 1 i 6-g0 wviąt- 
kowo do dnia 7-go stycznia w godzinach 
urzędowych. 


NOWY ROK W. TEATRZE REWII 
.GONG'. Znakomita przełomowa rewja 
JM wów w nocy” grana będzie jeszcze tylko 
kilka dni po zniżonych cenach. Nowo- 
roczna sylwestrowa rewja ptr „Szalona noe 
svlwestrowa” * powtórzoną będzie we środe 
h czwarlelu 2 i w pialek 3 stycznia o 9.30 
czwartek i piątek zniżone ceny). O 7.30 
„Lwów w nocy” również po zniżonych ee- 
nach. W sobotę premjera rewii pt. „Górą 
grube“. Codziennie dwa przedstawienia a 
7,30 i 0.80 wieczór 
- LWOWSKIE TOWARZYSTWO SPIE- 
WACKIE „CHÓR ROBOTNICZY” urzą- 
dza dnia 12. styeznia o godz. [2-lej w po- 
łućme, Konecrl w sali Tow. «hizyezneco 
przy ul. Chorążczyzny 7. Bilety w cenie 3 
A 11 zl. wcześniej do nabycia w lokalu 
Towarzystwa, Piesza 2. codziennie od godz. 
—8 wieczór z wyjątkiem niedłzieł i świat 
„GWTAZDA” urzadza w dniu t sty- 
cznia 1930 (sobota), Wspólne Opłatek dla 
swych członków i ich rodzin. Początek a 
godz 8-mej wieczorem. Zgłoszenia najpó- 
Źniej do czwartku 2. stycznia 1930 w biu- 
rze Sslowarzyszenia. 
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Ustrojone cholnkami 
kuluary 


2 gmachów parłamentu 
Rzeszy w Berlinie. 


| Pi I 


WYPADEK TRAMWAJOWY. 


Wczoraj 
przedpołudniem w uł. Kazimierzowskiej zo- 


u 


stał potrącony wozein tramwajowym ,5 
Hillel Bekasch, zam. przy ul. Berka Ło 29. 
który doznał ciężkich obrażeń. Wezwane 
Pogotowie ral. odwiozło go do szpitala 
NIESZCZĘŚCIE CHODZI W PARZE. 
Marja Kalmus, zam. przy pl. Bernardvń- 
skim l 17, w bramie tej realności pośliz- 
snęła się | i upadła, przyczem złamała no- 
wę 1 zgubiła p w której znajdował się 


brylant, wartości 5.000 zł. 
OFIARY ROZWYDRZONYCH TEM- 
PERAMBNTÓW. Władysław Migalski, do- 


zorea realności przy uł Furmańskiej l. I 
doniósł policji, że zosiał zraniony 
przez jakiegoś osobnika. 

Za opiktwo i awantury zostali przytrzy- 
mam Tomasz Zauer i Jakób Grodzki. 

DROGIE PIECZYSTE I GULASZ. Jan 
Ilawryłów, bez zajęcia i miejsca zamie- 
szkania, skradł psa. będącego własnością 
Malwiny Rozman, zam. przy ul. Sobies- 
kiego |. 9, aby sporzadzić z czworonoga 
smaczne pieczyste i gulasz. Rozmanowa o- 
cema swego ,.pikusia* na kwotę 1000 zł 
to też zaalarmowała policję o kradzieży. 
Zapobiegliwość jej uratowała czworonoga 
od rożna, gdyż policja aresztowała ama- 
tora psiej pieczeni, oddając z powrolem 
„pikusia”* właścicielce. 

ZA SPRZENIEWIKRZENIE 


U 


nożem 


kwoty TH 


zł na szkodę administracji Dziennika 
Lwowskiego, został aresztowany Karol Di- 
czyński, zam. przy ul. Staszica 


ŁOM I WYTRYCHY ICH ZDR MDZTŁY. 
W ul Mickiewicza przytrzymał posterunko- 
wy Edwarda Winiarza i Adama Leika 
W czasie rewizji znaleziono przy nich łom 
1 wylrychy. Wykołejeńców osadzono w a- 
reszcie, gdyż nie mieli zajęcia i slałego 
miejsca zamieszkania. 

PRAGNĘTI OCHŁODY. 
tconiósł policji, że skradziono mu 3 dnże 
miedziane svfony, warlości 665 zł Ja: 
ko sprawcę tej kradzieży aresztowała po- 
lieja Semena Nvczaja. 

Antoni Smolka, cierpiał widocznie rá- 
wnież na silne pragnienie, gdyż skradł z 
wozu beczkę piwa, oraz walizkę. Nie dane 
mu było jednak ugasić pragnienie, gdyż 
został przytrzymany i odst awiony do n- 
reszłn, 


Emanuel Sitter 


Repertuar kin Iiwcwskich. 


APOLLO: „Kobieta“ z Normą Talmadge. 
CASINO ” Człowiek, który kręci., 


GRAŻYNA: „Szeberezada”. 
CHIMERA: farry liedke „Całuję iwo- 
ją dłoń madame“. 

COLOSSEUM: Moute Binks „„Wywiado- 
WCd 

FATAMORGANA. „Nieśmiertelna mi- 
lość“. 

KOPERNIK Emil Jannings we filmie 
„„Intrygani 

LEW: Marja Malicka, Zofja Batycka w 
filmie pa hańby“. 

LUNA: Tuticzka księżny Trubeckiej” 
oraz występ chóru rosyjskiego. 
MARYSIENKA. Emil Janings we fiłinie 
„łntrvgani 


OAZA: Jedna noc w Londynie“. 

PALACE: „Białe cienie 

PAN: „Awantura arabska. 

POLONIA „Tajemnica skrzynki poczto- 
we 

PROMIFX „Pal, Paiachon 

STYLÓW Y: Córka śniegów”. 

UGIECITA Jarmark naiłości” 


i wieloryb . 


p c: 


ORG MŁODZ. U. R. Doroczne Zwv* 
czajne Walne RT Organ Młodz. 
T. U. R. odbędzie się dnia t stycznia 
1930 o godz. 19-tej (7-mau) l. j. w sobotę z 
następującym porządkiem. 

1) Zagajenie 

2) Sprawozdanie ustępującego Zarządu. 

5) Sprawozdanie komisji rewizy mej. 

4) Wybór nowego Zarządu i komisji ve- 
wizy jnej Sekretarjat. 


BACZNOŚĆ ELEFKTROMONTERZY — 
Sekcja Elekiromonterów przy Związku Ro- 
hotników Przem  Mełalowego w Polsce, 
Oddział miejse, Lwów L, przy ul Ormiań- 
skiej L 81. L p.. bezpłatne biuro po rednic- 
iwa pracy, prowadzi rejestrację bezrobot= 
nych elekiromonterów, jekoteż udziela po- 
środniciwa w celu uzrsksnia pracy (środa 
i sobola od godz. 6—9. w niedzielę ol 
godz. 10-12). Przy jmeje zgłoszenia p raco- 
wników, jakoteż praco: lawców, lak w miej- 
scu, jekoleż na prowincji. 

Zarząd Sekeji Kiókconionforó. 


„DZIENNIK LUDOWY“ ur. 1 z dnia 


SUKIENKI 


i kostjumy sportowe 


1) Sukienka sportowa z popielate- 
go materjalu „tweed“. 


2) Kostjum sportowy z nakładane- 
mi kieszeniami — szalik czerwony, 
rękawiczki ze stylpami, o ile możno- 
ści z czerwonym brzeżkiem. 


3) Granatowy kostjum narciarski — 
kołnierzyk brały, przodzik i pasek 
z popielatego sukienka. 


4) Kostjum sportowy: Sweater i 
szał cytrynowo-żółte, szeroka spód- 
niczka 1 spodenki koloru jasno-bron- 
zowego. 


EAN 
R 


Praca zawodowa kobiet -- 


źródłem ich uświadomienia społecznego. 


(m. h.) Kiedy mówi się o świecie pra- 
cy, irudu i o haniebnym wszysku lege 


trudu przez świat dzierżący całą moc w 
dzisiejszym ustroju — należy też baczną 
poświęcić uwagę tej rzeszy, która chyba 
najdotkliwiej odczuwa to, że jest w osta- 
Inin krańcu nę:lzy i uświęconęgo zwycza- 
jem wyzysku: mamy tu na myśli kobiety 
pracujące zawodowo. 

(zy kobiela w zawodach wolnych, w 
słunżhie kancelaryjnej, czy robotniea w PM- 
bryce, — każda z nich «znosić musi dolę 
garjasau, który pracuje od świtu do nocy, 
a za zapłatę ledwo nędznie wyżyć może 
o tyle, by śmiercią głodową nie zginąć. 
jednakże nigdy ta zapłata nie jest pomy- 
inyslana lak, by po Mdzku żyć można. 

Jeśli nawet samotnej pracowniey mi- 
zerny jej dochód każe jej wlec życie nic- 
zwykle skromne, poproslu nędzne — eóż 
rzece o tych falangach kobiet (a takich 
najwięcej, które muia na o ulrzymaniu 
słare malkt i nielelnie dzieci? 

Te katusze nędzy i pracy nad siły, które 
lowarzyszą (ym kobielom przez całe ich 


ciężkie życie — uczą ich jednakże cze- 
goś — poza cierpieniem — uczą ich my- 
ślenia o przyczynacii takiej niedoli, kry- 
tycznego myślenia, dłaczego istnieje ten 
wyzysk ? 

Poczynają rozumieć, że praca ich jest 
„towarem, jak każdy inny, za który ka- 


pitalistyezny przedsiębiorca pragnie zapła- 


cić jak najnuiej. To rzecz „ZrozUWmia- 
ła. Pozałem — podaż lej pracy ko- 


biecej na giełdzie pracy nie pokrywa się 
z popytem, A wyniki? Właśnie te niskie 
haniebnie niskie płace... 

Zrozumienie tego kapitalistycznego spoto- 
bu traktowania sił człowieczych — to już 
krok naprzód — dalej — ku socjalistycz- 
nej idei solidarności świata pracy i 
ku ohronie praw pracujacych 

Pak więc kobiety, zajęte 
najróżnorodnicjszych, a 


w zawodach 
złączone wspólną 


niedolą — muszą iść ku temu, by wytwo- 
rzyć wielki, silny front wraz z całym 
światem robotniczym: fronl wałki i sø- 


lidarności, która jest pierwszą w tej walce 
mocą i bronią. 


Kobiety pracujące łatwiej wychodzą 
zamąż niż panny domowe. 


Według obliczeń berlińskiego urzędu sta- 
tystycznego na 16.030 Berlinek, kłóre w 
r. 1928 wyszły za mąż, 36,009. czyli 
okrągło 80 proe pracowało zawodowo. — 
Najwięcej pośród nih było pomocnie han- 
Mowych i urzędniczek. Z tego wniosek 
że najłatwiej wychodzą za mąz te kobiety, 
które pracują razem z mężczyznami. Tam, 


na lym współnym terenie pracy poznują 
się łatwiej, niż w jakiemkolwiek innem 
środowisku. I dzięki lenm, zdaje się. w tej 
kalegorji małżeństw najmniej jest rozwo- 
dów. Znaczny procent małżeństw przypada 
na pielęgniarki, lekarki, kierowniczki za- 
kładów handlowych. Sporo też pomownie 
domowych (kucharki, pokojówki) wyszło 


m A M ee E: 


2. stycznia 1930. 


w tvm czasje za mąż, bo 5.772 «czyl 12 
proc. ogólnej liczby, 

Cylry powyższe wskazują, że imężczy- 
źnt ćhęlnie zenią się z kobietami, ma- 
jącemi chleb w rękach niż — jak to się 
mówi — z panienkumi domowemi Zmu- 
szają ich zresztą do tego dzisiejsze sto- 
sunki materjalne, ciężka walka o chleb. 
Łatwiej jesl bowiem utrzymać dom, gd; 
pracuje na chleb dwoje budzi. 

Tego nas uczy powyższa statystyka. 


Czego powinni unikać 
a co jadać chorzy na artre- 
tyzra. 


kobiety czuwające nad zdrowiem swej 
rodziny powinny bardzo starannie czuwać 
nad doborem potraw dla wszystkich. Co 
innego powinny jadać dzieci, co innego 
osoby dorosłe, inaczej żywią się chorzy. a 
inaczej zdrowi. Naprzykład w wypadkach 
urlretyzmu należy przedewszystkiem zmije- 
nić wikt, a rzeezą gospodyni już powinno 
być sporządzanie odpowiednich potraw lak 
aby chorym się „nie przejadłyć W cho- 
robie uriretyzmu Żadne leczenie, żadne ką- 
piele ani wody mineralne me pomagą, je- 
żeli nie zmienimy sposobu odżywiania się. 
Chorzy na artretyzm, o ile serece jeszeze 
jest zdrowe powinni pić dużo wody źró- 
alanej lub mineralnej, bo to przyczynia 
się do usuwania z krwi nadmiernych ilości 
kwasn moczowego. Nie wolno używać al- 
kohola choćby w najmniejszych dawkach, 
zalem trzeba się pożegnać nielytko z wód- 
ka ulv 2 z piwem. Nie należy jadać mięsa 
pieczonego uni smażonego, wąlrobv. nerek, 
móżdżku, wogółe żadnego podrobiu. Do- 
zwolonc są w niewielkiej ilości jaja, kar- 
toile. polrawy mączne. Grochu t fasoli 
lepiej unikać, jakkolwiek rośliny slrącz- 

` 


kowe są mniej szkodliwe dla artretycznych 
niż np. mięso. Dalej należy unikać korzeni 
jak pieprz. papryka, cynamon, wanilja, mu- 
sztarda, nawet tak niewinne rzeczy, jak ser, 
cukier, miód, czekołada cukierki nie są 
wskazane. | 
Natomiast bardzo wskazane, wprost pod- 
stawowym środkiem pożywienia dla arlre- 


lyków powinny być wszystkie jarzyny, 


| czczo si ma OEM CERES AE 
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wszystkie sałaty i owoce surowe. Nie- 


stety, w tym roku na owoce nie każdy 
może sobie pozwolić. Od czasu do czasu 
można jadać mięso gotowane, cielęcinę a 
nawet wołowe ale zup gotowanych na mię- 
sie ani na kościach jadać nie wolno. Kawy 
1 herbaty można używać ale w niewiel- 
kich 


ilościach. 


Rozmaitości 


MĘCZENNIK NIKOTYNY. 

W Avromonle (w Hiszpauji) umieszczono 
tablicę pamiatkową na domu, w którvia 
mieszkal.. pierwszy palacz tyloniu, Ro- 
drigo de (rerez, Również ulicę, przy któ- 
rej dom ten stoi, nazwano jego imieniem. 

Rodrigo de Gerez był jednym z towa- 
rzyszy kohnuba w podróży do Ameryki i 
pierwszy przywiózł tyfoń do Europy Ro- 
dzina 1 znajomi, widząc, jak rozpuszcza 
kłęby dymur z ust, w przekonaniu. że jesl 
opętany przez diabła, który dymem daje 
znać o sobic, doniosia 0 tem nieszczęściu 
księdzu. a ten poinformował? bezzwłocznie 
sąd inkwizycyjny. Krwawy Torquemada 


kazał Rodriga uwięzić, a dom. w którym 
mieszkał, spalić jako siedlisko djabła. — 
i inkwizycji 


Nieszczęsna ofina zabobemi 


SZARADA. 
W tym ósma - dziewiąla ostatnia Szarada 
Serdeczne redaklora żvezenia Wam składa 


Pierwsza - druga a zgaaniesz czytelniku 
drogi. 

Okrutny trzecia ósma panoszył się w 
s ? i Rzymie 


Stąd znane jest historji jego straszne imię 
Piąta - szósta iudowi by stworzyć zabawy 
Prześladował chrześcijan zbierajac plon ` 
krwawy 

By druga rozweselić powiem Wam w ` 
sekrecie 

Czwarta - siódma to taluś, którego na 
| świecie 

Łatwo znaleźć. 

Strój jego wyfruezony, druga licha pusta 
Zaraz 40 możni poznać, gdy otworzy usta. 

Nic madrego nie powie, marne prawi 
Pa Żarty 
Lązy dziewiąta temu, bv chodził obżarn 
Nie lrzecia - czwarta (z łaciny) myśli ` 
szaradzisla 
By z szarady wytrysła myé} jej oczywista 
R. "Pr. 
KOZWIĄZANIE ZAGADEK 

Nru 202. 
Krzyżówka na czasie. 


Ś 
Ławka 
Dom ot 


Nek a Ć 
Delikates 
Nowości 
5 0 lak 
Kyr ania 

I 


i === 
Kwadrat ma tczuy. 
JRFU EE A 
Ue D R R 
RA M A 
4x R 1 
Traine rozwiązania z Nr. 292 nadesłwi: 
Demant, M. Możdzierzówna, Z. Mar- 
kowski, Piotrowski i K. $. 


ze Świata. 


przepedziła 10 lat w więzieniu. (rdy po 
upływie tego czasu wypuszezono g0 mi 


wolność, zwyczaj palenia tytoniu już b 
rozpowszechniony on jednak, jak 
twierdzą kronikarze, odzwyczsił się w wie 
zienin od palenia i nie korzystał nigdy 
4 przyjemności, która go tak drago ko 
sztowała. 


REKUKDOWE „PASETWU". 

państewko Watykańskie posiada caly 
szereg rekordów światowych. Jest wie 
państwem na jmłodszem, najmniejszem, naji- 
bosatszem w zbiory artystyczne. a ponadto 
jest najbardziej narodowościowem,  gdvż 
520 mieszkańców należy aż do Il nro- 
dowości. Najwięcej, bo 369 jest Włoehów 
drucie miejsce zaimają Szwaiearzy, Z no- 
śród których — jak wiadomo rekrU- 
tuje się gwardja papieska, jest ieh 115. 
Franenzów jest Il, Niemców 5, Hiszpa- 
nów: 21 po jednym: Amerykanin. Aus 
Abisyńeczyk, Bels, Holender i Norweg — 
Wszyscy mieszkańcy, z wyjątkiem Abisyń 
czyka, są katolikami. 


ORKIESTRA NIEWIDOMYCH. 

Współezesne metody nauczania niewido- 
mych pozwalają nietylko na nanezanie ezv- 
tania i pisania, lecz umożliwiaja również 
naukę muzyki. Jak świetne wyniki osiąs- 
nąć można w tym zakresie o tem naj- 
lepiei świadezy, że za najlepszą w An- 
glji uchodzi szkocka orkiestra, złożona wy- 
łącznie z niewidomvch od urodzenia. Je- 
dynie dyrygent tej orkiestry posiadu wzrok 
przyczem dyrrvzuje on przy pomocy spe- 
ejalnego, bardzo oryginalnego narzędzia. 
Składa się ono z odpowiednio skonstruo- 
wanej klawiatury i systemu sznurków, po- 
łączonych z nogami każdego z <złonków 
niezwykłej orkiestrv. Dyrygent podaje rytm 
danego ulworu muzycznego przez nasi- 
skanie odpowiednich klawiszów, które po- 
woduią silmiejsze lub słabsze pociaenięcie 
sznurka. Członkowie orkiestry odczuwają 
najłżejsze nawet pocjagniecie sznurka i w 
ten sposób dostosowują się do rvlmu. 
STEE O CPOO RZ. "WRA E 


Z wydawnictw, 


„WIADOMOŚCI LITERACKICH" NR 
52 zawiera: Slanisława Jarocińskt = Mali- 
nowska — Odysscje pisarskie; Pawel Hul- 
ka - Laskowski — Pamiętnik Ileineso, 
Kazimiera Alberti; U Franciszka Langera; 
karol Stromenger — Roiland o Beelhove- 
me; 1. Jeżower — „uno liolz; Jan Paran- 
fowski — Podróż do Alen; K. W. Za- 
Wodziński — Grasanl literatury: Recenzje: 
Władysław Skoczyłas O ministerstwo szlu- 
ki; Polska zagranicą; Rozmowa z Alfre- 
dent Gradsteinem; Tvdzień bibljograticzny 
ete. 


„GŁOSU LILERAGRHEGO" NR 22 za- 
wiera utwory poclvckie: SŁ Madeja, M. 
Szymia W. Czereśniewskiego i K. A. Ja- 
worskiego: Wywiad ze Stelanem Grabiń- 
skim: W. Czereśniewski — Krosnowa i 
świat; A. Madej — Nad „Oealeniem' Con- 
rada; W „Wernic — Różany Dom; 'leatr: 
Przegłądy; Nowe książki etc. 


—..— | 


sty 


cznią 1030. 15 


| Kącik humoru. 


NIKT JEJ NIE POZNA. 

— Powiedz mi Icek — pyła Sara, — 
jak się mam przystroić na buł maskowy, 
aby mię nikt nie poznał? 

— Ny — rzekł lcek — jeno się umyj, 
uczesz, a nikt cię nie pozua z pewnością. 


kochana 


—  Jeszeże jedno, l 
Jaki jest numer telefonu pani” 


sąsiadko-- 


BUDUJĄCE KAZANIE. 

Uważano z zadziwieniem, że znany z 
nicuczynności skąpiec słuchał kazania o 
miłosierdziu i jałmużnie z pełnemi łez 
oczynia. 

— Jakże dzisiejsze kazanie” - 
go kios na wyjściu z kościoła. 

— Tak piękne, tak przekonywające, lak 
czułe, że gotów bvm od dziś dnia sam 
prosić o jałmużnę. 


0 POCAŁUNKU. 
=- Gzy pani także podziela zaanie hi- 


spytał 


gjeņistów @merykańskich, że pocałunek 
jest szkodliwy dla zdrowia? 

— Nie wiem — nigdy nie byłam 

— (Gałowana? 

— Nie — chora z lego powodu 


NASZE DZLECI. 
— Dlaczego nie bawisz się z grzecznemi 
dziećmi ? 
— Bo ich matki na to nie pozwolą. 


KOZTROPNE SZWABY. 

Pewien jegomość w gronie znajomych o- 
powiada, że znalazł wreszcie mieszkanie. 

— Czy pim z niego zadowolony? =- 
pyta ktoś. j 

— Tak, od czasu. jak mam spokój od 
szwabów. 

— (0 pan ma szwabys%w mieszkaniu? 

— Mam, ale teraz mi nie przeszkadzają. 
Gdy się wprowadziłem i zauważyłem całe 
ich roje, wpadłem na dobry pomysł — 
W rogu pokoju, gdzie wyłaziłv z pod po- 
dłogi, nakreśliłem kreaą kolo. poezem każ- 


dego szwaha, który wyszedł poza koło, 
rozdeplałem Wkrótce  rozlropne robaki 


zrozumiały niebezpieczeństwo, jakie im 
grozi poza kołem i od lego czasu pozo- 
stają w zakreślonem miejscu, nie wycho- 
dząc dalej Mam zatem zupełny spokój. 
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Do walki 
z alkoholem? 


Urząd zdrowotności pubii- 
cznej w Berlinie łącznie ze 
związkiem robotników ab- 
stynentów urządza obecnie 
wystawę, na której prze- 
dewszystkiem zwraca uwa- 
gẹ, wywierając wstrząsa- 
jące wrażenie dzieło fran- 
cuskiego rzeźbiarza Jaco- 
pina pt „Dzień wypłaty“. 
Rzeźba przedstawia kobie- 
lę z drobnemi dziećmi, pa- 
trzącą boleśnie na męża, 
który przepiwszy tygodnio 
wy zarobek, leży nieprzy- 
tomny z pijaństwa u jaj 
stóp. 

Reprodukcja obrazowa 
tj rzeźby powinna się zna- 
leźć w każdym lokalu zwią- 
zkowym, aby robotnikowi 
uprzytomnić złowrogi 
wpływ nadużywania alko- 
holu. 


POgioszenia™ 


EED 


WYSORTOWANE Płaszcze, Suknie. Spo- 
dnirzki, Ewetery. sprzedaje za bez en 
mag. batorego 6. 


TYSIĄCE chorych na katar żołądka, wzdę- 
cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a- 
petytu. ogólne osłabienie ct ceiera od- 
zyskało zdrowie, używając ziołu sław- 
nego na cały świat, Dra Diet'a, Prote- 


URZĄDZEŃ APTECZNYCH 


Mr. farm. TENNENEAUM 


LWOW, RYNEK 18 Telefon 15. 24 


POLECA 
SZKŁO 


apteczne i słoiki porcelanowe 
mi lub niklowemi 


z nakrywkami e lluloidowe- 

oraz wszelkich wirikości 

i rodzajów: kosmetyczne, laboratoryjne i do 
specyfików. 

URZĄDZENIA 540% 

ryj jak:$flaszki 

i słoje z szlifowanemi korkami, bez napisów. 

jakoteż z wypalonemi napisami. Kroplomierze 

lejki, menzurki, moździerze porcelanowe i szkla- 

ne, bańki felczerskie, irygatory, podsuwacze, 

oraz wszelkie artykuły, wchodzące w zakres 

szkła i porcelany aptecznej. 


Gioszernmia rea 


weiniane zł. 12.—, 


Żakiety Puliovery jedwabne 


I5.—, koszule 3.—, kombinacje strojne 
5.—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„GOLF Lwów bKilińskiego 1 


Czepki hemoreidalne Gąseckiego 
„VARICCOL* (z kogutkiem) 


usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
gieczenie, zmuiejszają guzy. 
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Program radlowy. 


CZWARTEK, 2. 
WARSZAWA. 1745. Koncert solistów. 
19.25. Muzyka z płyt grawol, — 20.30. 
Muz. lekka w wyk. ork. P. R. 
23.00. Muzyka taneczna. 


stycznia. 


KOSZYCE. 18.40. Concerto italiuno J. 5. 
Bachs. — 19.05. Koncert. 

BUKARESZT 21.00. Solo na (leciec — 
21.45 Recital wokalny. — 22.30. Re- 


cital wiolonczelowy. 
BERLIN. 1630. Nowa muzyka skrzypco- 


wa. 19,00. Lekki koncert. — 
22-303 Radjolekcja tańca. 
MOTALA. 18.30. Badjoorkiestru — 22.09. 


Muzyka luneczna. 

WIEDEŃ. 20.00. Pieśni. — 21.00. Revital 

śpicwaczy Aleksandra Krajewa — 2150. 
Koncert populurny. 

RYGA 16.09. Koncert popołudntowy. — 
19.05. Operetka. 

BUDAPESZT. 17.40. Muzyka cygański. —— 
19.30. Trunsm. z opery królewskiej. 


PIATEK, 3. 
WARSZAWA 17.45, 


styczniń, 
koncert ork. mando- 


linistów. 10,25, Muzyka z płyl 
aramot. — 20.15. Koncert symf. z 
Filh. Warsz 


BRATISLAVA. 16.30. błyty gramofonowe. 

WROCŁAW. 1905. Muzyka rosyjska — 
21.00. Miedzynarodowy koncert skła- 
dany. 

BUKARESZT 17.00. Muzyka 
21.00. Koncerl symioniczny. 

BERLIN. 19.00. Bawarska muzyka ludowa, 

21.15. Muzyka lekka. 2230. 
Lekka muzyka rosyjska. 

MOTALA. 19.30. Orkiestra smyczkowa, — 
22.10. Muzyka kumeralna. 


WIEDEK. 15.30. Płyty gramofonowe 


lekka. 


19.30% Transmisja z opery wiedeń- 
skiej. 

RYGA. 16.00. Płyty gramofonowe. — 19.03. 
Koncert symłoniezny, 

BUDAPESZT. 1740. Orkiestra Nłandits. — 
20.30, Wieczór muzyki lekkiej. 


Szara rnski Jan 


krawiec meski 


poleca się P. T. Publiczności 


== 


Lwów, Sykstuska 32 


wzw 


1 wiersz m/m. 1 
65 > 


po kroniee . . 
na l-szej str. , 
Gyłcoszenia zamiejscowe 25, 
ROTY REBE: OPFFADTTWR ZYWIENIE A PROG GR RAMI TNA 


» » » » » » ? > 


szpall. szer, 52 m/m za tekstem . 
nadesłane 


—'16 gr. 
—'40 > 


— dB » 
— 80 > 


Za | Cała strona za tekstem . 
» >» » » > > » a Pół BUOry > > 

> » > p » > >» w tekście, kronika —'70 »  ' | Ćwierć str, » , 

> » > >» > œ> si 2 | Jedna ósma strony za tekstem 
> 


Cała pierwsza strona pod nagłówkiem 
drożej. 


CENNA €E MALORE EGN: HATEPEA 


Reaaklor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud, Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapichy 77. tel. 4-96. 


